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Ważniejsze momenta polityczne z epoki powstania 1863 r.

„Polak olioćfŁ teg?Smiędzy narodami słynny,
Ze wieSej^nad swe fcyjjie koel®  kraj rpwzinny; 
Zawszefprzećież jest- gotójy puffiić się w kraj świata, 
W  nędzy i poniewierce przozye długie lata, .
W  walóe z ludźmi i l S m ,  póki mu w&rad burzy 
Nadzieja przyświeca, źe -.ojczyźnie siu®?-* H

1) h 5 jako w rocznico bitwy pod Grochoijsęm, demon-
stvac|(jf,,-narodo^ra na jStaiyra Rynku, w "Warszawie.-,

■  lipego, demonstraoya naprzeó koścfoła bernardynów podczas 
ja k ie jś  pogrzebu. Strzelanie do publiczności z samowolnego rozkazu gener- 
rała Zabołockakó, prz§czem 5 ofiar padło.

3)' 2g lutego, doręczony przez hr. A. Zamojskiego na yyaaźne zifdanie 
namiestnika-Gorczakowa adifSs, wyrażający boleść, skargę i oburzenie gwał- 
coffigo narada, WMgłkdaiiteeaoir^rorm i polepszenia od tronu na zasadziej 
obietnic dąnjSli na koi^ S sie  paryskim lfflitifr. Jednakowoż beż wskazapia 
w ty-X?i adres-ie postulatów ani warunków ujgody.

4) 3 marca, uroczący pogrzełi?|rbfiar. W  Petersbn?t§u studenckie <tó- 
monsti%cye i uliczne rozruchy. Początki objawów nihilizmu.

8 marca, śdnator Karnicki posłany do Puetęrsbiirga -wyjednywa od 
cara ulgi i koncesye, a mianowicie: radę stanu, szkołę główną i rBrgani- 
zEyę szkolnictwa, oraz rad}7 miejskie, powiatowe i wdJewódzkie.

6 ) marca 1861, niefortunne, wystąpienie mr. Wtęlopolskiege z pro- 
E*ramemBopartym na kom prom isie który obalając stóletnie. aspirataye najequ 
potlkiego do jedn&fci z L itw ą i Ukrainą, nie m i^  bye sympatycznym dla 
ogółu. Margrabia z natury zamknięty w sobie, nieprzystępny i z nikiem nie- 
obcujący, nie znał ducha ani potrzeb narodu.

7V-$5 majea, ukaz Barski z nominacyą margrabiego na dyrektora ko- 
misyi wyznań i oświaty, oraz powołujący biskupów do rad.
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S) Demonstracja 8 kwietnia, (fgó.lne oburzenie powodu zakrycia 
i rozwiązanie tfflŁrzystwa rolniczego, które w 4 lata swego istniepia dało 
dowody swej pożyteczności i/solidarności narodowej, liczi®  przeszło 4000 
członków ze 'wszystkich dzielnic dawnej Polski.

!f)‘ Cierpkie przemówienie margrabiego do duchowieństwa katolickie®) 
odstręcza i budzi nieufność stanu duchownego do jego polityki.
' - '■ 10) 1 września w7, książę Konstanty hamiestuikierrt w Warszawie. Za
mach na jego życie, oraz na życie margrabiego.

11) )$4 września lS b2 , Pismark-Schcnhausen występuje na widownię 
polityczną. TereminJ konsul pruski w Warszawie, krżala się mocno i agituje 
na korzyść wybuchu.

W ) UłrfŹOTij7 nowy aclres do cara z żądaniem reform dla Litwy i Ukrainy, 
od którego podpisania i doręczenia W .  księc.iu kr. Zamojski się odmawia. 
Liczne aresztowania na Litwie i Ukrainie z powodu podpisania tego adresu.

it§) Mr Wiatbpolski zamifet się zbliżyć do stronnictwa umiarkowanego 
i rsznkaii^tam poparcia, odpycha g (® w ą dumlai zarozumiałością. Wydalenie 
za granicę hr. Zamojskiego i Kraszewskiego pffi-arszą^sprawęL^

14) Na zasadzie manifestu kqupnacyjnego 1855 roku pobór wojskowy,•' 
wstrzymany na lat 10, miał odtąd odbywać sie zapomoea&losowania. Wbrew 
temu prawu, w nqcy na ISifistycznia 1,8®) roku z^ ąd zon a  tajemna branka, 
która wcale sidj»nie udała, bo większość młodzieży zbiegła do lasów Cchwy- 
ciM za . broń,

15) 16 stycznia ro63 r. w dzienniku urzędowym opisana radość] i za
dowolenie rekrutów z tego, R es i d ą  d o B z k o ł y  p o rffigd k u“ y  Jff)ws/9| 
chue oburzenie i nienawiść z powodu bezprawia i ńąigrawania się z 'ucimć 
uciśnionego narodu.

1-6) W ielki alarm i gwałt w dziennikaok pruskich, z przyczyny wybu
chu powstania, którego ogrom i ro-zmiary umyślniejbrzeceniano. Wynik stąd, 
sekretna konwencya z iiossp ] 8 Integra 1S&B.

17) Powszechne oburzenię-Kuropy z powodu tej konwencji, nadającej 
powstaniu charakter kwestyi międzynarodowej.

18) 19 lutego uwłaszczenie włościan i zniesienie poddaństwra w Kossyi, 
ro z ru ch }*  tego pow ody  i bunty.

19) •Ęhiergiczna nota Anglii 2 marcia, Prancyi 9 mar.ca' do Rosjwi o na
prawę stosunków z Polską. Odpowiedź Rossyi gładka i wymijająca irytiR  
.cesarza Napoleona. 24 marca podróż ks. Meternicka, ambasadora austrya- 
ckiego pyzy dworze francuskim, do Wiednia, dla porozumienia się w kwestyi 
polskiej.

20) 5 i 10 kwietłńa not}7 mocarstw zachodnich, a 17 kwietnia okól
nik ę\o państw z wezwaniom o przyłączenie się do -wspólnej akcyi prwjeiw 
Eossyi.
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21) .1:4 i !3b kwietnia Rossya zaprawa państwa grzecznie i pojednawczo 
do wzajemnego porozumienia się w sprawieapolskiej, ale na podstawie trak
tatu 1815 S  jak'-, dającego punkt opąmia do dyskusyi.

^ ^ 5 ) 24 kwietnia amnestya carska dla powstańców tych, którzy nieba
wem broń złożą, z wyłączeniem organizatorów i dowódzców.

S l) Kj czerwca pmpozycya mocarstw o zawieszenieSbroni dla spókoj^ 
nego debatowania w zwołanej ad hoc konferencyi nad programem 6 punktów 
pojednawczych, a mianowicie: 1) amnestya zupełha i ogólna; jjE) repregenta- 
caa praw odaw cza;E l mianowanie na pmsidy publiczne wyłą&znie Polaków;
4) swoboda sumienia i obrządków religijnych; ąh^nźywanie w kyaju wyłą- 

■cznie języka polskiego i 6) urządzenie prawnego systemu F m  ru tacy i.
2,4) .20 czerwca naleganie ze strony państw „o odpowiedz', a 25 czerwca 

wykupienie raskadr Anglii i Francja na wody Skag3£aku, postawione wzglę
dem Rossyi, jako wojenne ultimatum.

§5) 1-5 lipca gorące -poparciegzeii strony ojca św. Piusa IX .
13 ;(gsx) lip.ea ostry i wynlcMy ton nqty ks. Gorczakowa z odmową 

na zawieszenie broni i na rozpoczęcie konferencyi, niemniej nHnznający kom - 
petencyi obcych państw do mieszania się w domow<*pprawy Kóssyi, o a o m - 
nie zadziwił i oburzył Europę.

31 lipca wyjazd Bałabana posła rossyjskiegM z Wiednia zapowia
dał burzona

K 2  $58 Skrzętnie szukano przyczyn tak nagłej zmiany frontu ze strony 
RoEyi! Wnet odgadnięto całą doniosłfreć wypadków New-Yotskieh.

29) 5 sierpnia skromna nora mocarstw, w której czynią Rossyę odpo^- 
wiedzialSą za następstwa polskiego '.powstania,'/ oraz wynikających stąd krwa- 
■wBjck represalij. 7 wrześunl odpowiedź, „żiScar słucha tylko Pm?5h i własnęgo 
sumienia".

30) 12 września wyjazd mr. Wiełopolskitgo? na urlop, a .30 września 
opuszcza Warszawę w. książę Konstanty, ale wprzód wysyła jeszcze do Pa
ryża pułkownika Bontemps'do kr. A. Zamojskiego z propozycją zgody i wza
jemnych ust.ępstw, — lecz bezskutecznie.

31) Itk. sierpnia wstąpienie Austryi w parlamencieiffąnkfurtskim z piąĄ 
pozycyą wźinocmeińa hegemonii Austryi w związku niemieckim, przeSwci-e-. 
lepie Węgier i Galicyi do Izwiążku. Eącrgiczne protesty P rus, a również 
Francy.i.

3§1) 15 listopada śmierć Fryderyka YTH króla Duńskiego, na którym 
wygasła linia Oldenburska. Wzbudzona z tej przyczyura przez Bismarka 
sprawa o powrót Sżłezwigu i Holsztynu do związku niemieckiego; pociąga 
ku sobi^ęuwagę Europy.

33) ĘjStfstycznia rTM>P Francya proponuje Anglii, aby powstańców pol
skich uznać za stronę wojujEmdl, lecz otrzymuje cierpką ' o d m o w ę . l u t e g o  
zaprowadzony w Galicyi_ st^n oblężenia.
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34fflCkcąc, żeby przed wiosną 1864 r. powstanie było zakończone, 
Bismark przez br. K eu del, bogatego właściciela z Kongresówki, doradza 
obywatelstwu, aby udanO się do Berlina z prośbą o Jezusowe zajęcie kraju, 
w celu uchronienia przed surowoseią Moskali.

S9j) 30 marca 1864. Ks. W ł. Czartorysk’ wzywa rząd narodowy do 
rozwiązania się i do przekręcenia walki; mandat ajenta dyplomatycznego 
składa.

36) 5 sierpnia 18t», na szubienicy zginęli bochaterską śmiercią człon
kowie rządu narodowego: Romuald Traugut, Rafał Krajewski, Józęjj Toczy
ski, Roman Źuliński i Jan Jeziorański.

37) Wojna duńska pochłania całą uwagę Europy tak, iź Rossya może 
gospodarować w Polsce wedle woli i kaprysu, siejąc pożogę i zniszczenie.

Holsztyn i Szlezwig zajęty przez wojska pruskie i austryackie, wbrew 
energicznym protemom ze strony państw zachodnich.

Francya zaplątawszy się w wyprawo meksykańską i osadziwszy tam 
areyksięcia Maksymiliana, cesarzem, nie jest; w stanie zfmięść partyi ‘repu
blikańskiej Juaresa, którą Stany Zjednoczone na praw ie1 odwetu tajemnie 
wspierają, urządziwszy w Monterey, nad Rio Brayo skład broni''i amuuicyi.



I.

„Quand il iry a plus les memes choses j^faire 
dans le goiiYernement du mondSil y a aussitót des 
gens qui se prennent a direi qu'il n’y a plus rien 
a fal ku] du fout. Le depit de la routine trompee abou- 
tit SpJ desespoir. II fant benir ceux qui croient au 
o.cmtraire qu'il y a toujours quelqu®chose de bon a faire 
et qu’il n'y a pas de situation si difficile qu’elle soit, 
qui n'ait son expedient“. S. 31, Girm-rliii;. •.

Powstanie nasz® 1863 r. niezaprzeczenie było dobrze zorganizowane, 
było na czasie i miało wszelkie szanse powodzenia. Wszystkie państwa Eu
ropy sprzyjały nam szczurze i były gotowe zbrojną niąść nam pomoc. Znane 
sześć punktów noty cesarza Napoleona, oraz wystąpienie złączonej eskadry 
Anglii i Frańeyi na wody Skageraku, postawione względem Rosy i jako wo
jenne ultimatum, najlepszym tego są dowodem. Ociąganie się Prus, związa
nych z Rosyą tajemną konwencyą, bruździło wprawdzie trochę, alefisą do
wody, źe i one gotowe były przystąpić do koalicyi, byleby otrzymały po
trzebną gwarancyę, źe ze swych posiadłości na rzpez:odnowionej Polski nic 
nie utracą. Ten sam niezawodnie polityczny cel kieruje rządem pruskim, 
kiedy; obćchie z taką skwapliwością i zawziętośhią starają się Poznańskie 
i Nadwiśle Ezgermanizować, aby w dany moment módz powiedzieć, ze niema 
u nich więcej Polaków. Jedyny to sposób, aby wszelkie możliwe propozycję! 
lub żądania państw w danym wypadku odwrócić i aby myśl nawet żadna' 
w niczyjej nie powstała głowie, iżby zwrot wspomnianych prowincyj kiedy
kolwiek mógł nastąpić, na ccażaden prawowity Germanin z najprostszych 
względów strategicznych (zwłaszcza odkąd BiMin stał się stolicą zjednoczo
nych Niemiec) żadną miarą nigd^j zgodzić się nic może. Wielkopolanie ze 
swej strony, tej prastarej Piastów kolebki, wyrzec się dobrowolnie nie mają 
odwagi, a o poświęceniu najmniejszej cząstki organizmu dla ratowania ca
łości słyszeć nawet wzdragają się, ze słusznej obawy, aby przez to popiołów 
swoich praojców nie sprofanować. Prędzej zatem w tym duchu i znaczeniu 
potrzebną byłaby lojalność i zrozumienie wdasnych interesów, jaką p. K o- 
źmian i spółka propagują, aniżeli wszelkie owe aspiracwaugodowe względem 
Rosyi, któńjł wyłącznie ®całkowitem  pochłonięciu wszystkich bez wyjątku 
Słowian marzy; i dąźye* do tego Jpr fa s et m^fas nigdy nie przestanie.

Te ugodowe aspiracye stańczykówr z punktu widzenia powag moskiew
skich i wedle zeznań z ich ust wrielokrotni<Ssłyszanych wyglądają, jakgdyby
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kogut z niedźwiedziem wwierat się na wojnę i wspaniałomyślnie proponował 
mu swa, pomoctozastrzegając sobie atoli wyraźnie, ażeby do {równego działu 
zdobyczy był przypuszczonym. Niedźwiedź słucha dobrotliwie tyjoli kras£Vl 
mówczych tyrad, czasem mruczy, czasem łbem kiwnie, mniej na znak zgody, 
raczej w S w ó d  ubolewania nad bezdenną naiwnością i zarozumiałością oncj 
mizernej kreatury.

Przy tej spoksbności stają również żywo w pamięci ugodowe pertrak- 
taaye Czechów, w osobie prof. Palackiago z Moskalami, w osobip prof. Po- 
godina i Aksakąwa. Po serd&cznybh objawach braterstwsęłi stokrotnem uca
łowaniu sięfloraz po obfitych libacyach, cząm Moskale nieświadomych naj
więcej na lep biorą, raczyły sio długo obrady, a w dalszym ciągu pisemna 
korespondencya. Patacki chciał trąjttówa(łi-zecz jak równy z równymi. Trwała 
komedya dośó długo, aż naresźme Palacki gorzko się rozczarował, albowiem 
w końcu posgw iono mu ,takie brutalnej i ohydne warunM ugody, a miano
wicie: przyjęcie prawosławia i cyrylicy,- iż Palacki z oburzeniem i pógąrdą 
od Moskwy się odwrócił i wszelkie stosunki przerwał. Do samej zaś śmierci 
bolał głęboko, iż na niwie ojczystej posiał tak obrzydliwe ziarno, które roz
płodziło się wnet w nacłer uporczywe zielsko, i dziś już, niestetygpyykorżffi- 
nic je  trudno. Korespondencya, jaka po Palackirn w tym przedmiocie po
została, mogłaby by<5 dla pp. stańczyków bardzo p^czająęą lekturą i zba
wienną ochłodą na ich wybujałe fahta^ye ugodowe.

Ńąuczyć nas ładu, karnojci i posłuszeństwa —  wykorzenici-clftcha 1-86® 
roku, wszczepić- potrzebę poddania siężTwoli Bożej, i w miejsce uczucia mi
łości Ojczyzny, postawić r®um  p°dtyczii®Sjęśf zadaniem stronnictwa;'!które 
naród o chrzcił miańem stańczyków. Na cżóle ruchu tego wstecznego sto" 
znaczna liczba ludzi rm^znych i wpływowych. Użyte do tego środki fałszy
wie jednak są pojęte. Z jednej ostateczności rzucid)|jias w drugą— jept tó, 
zmarzłego przez upieczenie chcieć rojgrzae, lub gorąuo upieczonego zmrozić. 
Życia się tern nie daje, lecz dobija łatwo. Dla tago, żebyśmy socyalistam: 
nie zostali, chcieć nas uczyć canajławia lub zaprowadzać rygor moskiewski, 
nie zda się na nic. S&owa- szkoła uczy,rże byt państwowy narodu polskiego 
był w :czą  dOutrzymania n iem ożliw y^ pow'odu wamliivc®3ustroju Rzeczy
pospolitej, a pomija milczeniem machinacye.-1 mocarstw zaborczych, jak gdyby 
na nich żadna nie miała ciążjipś-wina. Jeffitto teorya bardzo nięfcezpMizna
z punktu widzenia zasad moralnych, gdy^ każdy złoczyńca z tychże wzglę
dów mógłby znaleźć usprawiedhwienielS spychając^'winę swej konduity- na 
straż i społeczeństwo, które z powodu wadliwości nadzoru lubKłabości zam
ków, do zbrodni go pociągnęły. W  każdej chorobjejj w kaźdem przesileniu, 
zwątpienie jest jednym z najbardziej ujemnych czynników^utrudniająoych po
wrót do zdrowia i do wzmocnienia organizmu. Hygiena duszy, zarówno jak 
hygiena ciała,' wymagają ciągłego pokrzepienia.

II.

Nątura i duąz.ij ludzka ma swoje prawa. Złożone w niej pierwiastki 
dobreg.6, zapisjme palcem Bożym rozeznanie złego i dobrego, do szczmu nigdy 
zagładziŹjfcię nie dadzą, a nadmiąr niegodziw&sci wywołują częstokroć obu
rzenie’ i obrzydzenie, któremi się lndzko&i od ostatmjegfl spodlenia ratujct 
i do dalszego życia odradza i uspo^fria. U R o S » n  musi b yć ’ ta natura



9

i dusza jak u innych. I  tam musi ona oburzać się i wzdrfgać. I  tam z od
mętu i otchłani z łe ®  musi tęsknić, wzy,wać, pragnąć, ppżąictać jakiegoąjwyj- 
tfoia z nieprawości" jakiegoś na' oddeoti swej piersiKzystego powietrza*'v'praw'dy 
i uczciwoSjipi. Pragnienie'j,takie objawia się i powtarza w wyjątkach, w jedno
stkach, jak Golięyn, ^wiefcjzjpiaj1 Chomiakow, CSrnysgewskij, SołojSiew, Toł
stoj... Z ffijga Śig^lątkilSo widać, źe są pośl-ód nich ludzie, którzy tęskniła 
za leszem , boleją duchem, i |g&rs|«lni złem ich otaczająSm, pragną i chcą 
koniecznięrfezegoś więcej, czegoś lepśnago jak map® innej wiary, innega ko
ścioła,' innej dujszy/jrAle w Esuń szukaniu wszyscy.'.'dotąd błądzą; dążyli,;.'d 'do 
celu nie trafili.WT nich przekonanie i uczuóifjj rozum i saise dąźąr, ćlo prawdy 
szczerze i namiętnie, ale sumiSne i ^volą> opierają sję i nawracają t^lko lia- 
wpół i z ijestrykcyafei. Rossyjski pątryotyzm bierze góręj&ad zmysłem mo- 
ralnyjm, nie chce się poddać logice nawrócenia. DomągąS-się rozgrzebania 
bez zadosjićuczynienia żai grzechy, feoprawy bez skruchy, łaski bez pokuty.

Idga Rossyi, jej powołanie, jej przeznaczenie w historyi nie męże być 
nieokreślone, Rhybabjwbyła dzieł^ H  'Arimana OrnmzdBw na przekór i na 
ustawieznjSmiid i bój —  ludzkogsi na nieszczęście i zegsucie. Posłanhictwćm 
Bpśsyi powinno KdS rozwijać swoją p!gt,ęg.ę na wsęflHBfęl, wywierać ją na 
zewnątrz, idąc (Ślepo za inforesemjffś$tóg$ narodu, i ozm o  krucyaty. debełiyBl 
nie zdołały, zniszcz\f<| Turków i znowu zatknaJc krzyźrnaiśw. Zdfii i w Jero
zolimie. A le dlatige powinna całeni sercem i dusza wejść w "życie wspólne 
c hr z e ś c i j ańs k i ś wi a t a  i wszystkie swe narodowe siły na to o.bróció, aby 
z innymi narodami wtżgodzie prapows|<V nV  doskonała* i powsza&hną jednaka 
ludzkiego! rodu, ktmTej., pó'dst|.we dałoafiam chrzcścijańst\yo. A le narodowa 
Bjpssyan namiętność n ić dopuszcza dó tego i nic da kię łatwo zwę£cię£>yó. 
Otia ich łudzi i zaślepia, wma'wiaj;S w nich, iś  oni tylko są kościołem, że 
u nich tylko kościół prawowierny, a przez to, co ipiało niewzriyfzouą 
opoką jedności i harmonii powszechnej, w Rossyi i dla^Rossyi jjBŚtijtylko 
szańcem obronnym dla ciasnegoi partykularyzmu i wygodnem rwrzędziein dla 
występnej poliwki. Więzieniem gsjsić pragnienie duHyJ pó naffoić ją pienia 
czerń; więzieniem odpowiadać na potrzebę wiary i myśli; więzieniem dowo
dzić prawdy sw"ejt religii —  to znaczy obąlać same fundamenta wiary. A  je- 
dnak ź i^ dzi^nieina żywej wewnętrznej jediib^iy tam jednoSH zewnętrzna tylko 
przez gwałt i przez oszukaństwo utrzymasjjjfęię daje. Gdyby nastała w RośŁ 
syi wolność religijna, lud przeszedłby do rozkołu, a inĘóliaefipya; do katoli- 

tóyzmu. Obrońcy prawosławia mówią,  że to jęŁt owczarnia wielka, ale maj 
zupełnie wierna i dlatego pasterzem jej musi być polieya, ażeby zbłąkane 
owcegbatem do owczarni zaganiać! Eym sposobem ducha prawdy, ducha mi- 
ł«sc$ ducha życia, ducha wolności, brakuje w koś.ijiele rossyjskim.

Trzeba więc drap powtórnego chrztu z ducha prawdy i miłośni, a prze- 
dgwsżystkiem trzeba na ołtarzu prawdziwego Boga poświęcić bałwochwal
stwo narrtdowsfigp egoizmu i JoezwizgŁędnego prozelityzmu. Sposób, warunek, 
forma tego poświęcenia są Rossyi wytafnie wskazane i 'dotykalne. Ktoncbee 
składą3Bogu ofiary, ten powinien się wprzód pojednać z bratem; a Ros«,ya 
ma brata, względem kt&ego ciężko zgrzeszyła. Ten zabór Polski w najnigw 
go!dziwsz^ i podstępny sposób, ten ochy^mirsposób russyfikacyjny i reljgijno- 
fanatyczny, który; lubo do celu dojść nie może, niemniej przeto jest zbro
dniczym. Ten- system połączony z prześladowaniem unitów jest to wielki 
jgi-zech narodowy, który cięży na sumieniu Rossyi'' i paraliżuje jej siły. Ten 
to grzech pozbawił ją  skutków ostatnich bojów i zwycięstw; i zatrzymał ja j
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przed samemi bramami Stambułu. Ten grz-ech 'odjął im zapał i pewności 
siebie, jaką nadaje rzetelności i wiernogS ^wemyj posłannictwu. TenSgrżęęb 
zamiast Ayyumfów okupionych setkami tysięcy ofigj, sprowadził im zawsty
dzeni^ na kongresie berlińskim. Ten grzech wyoedził ich z KułgSBS 
które chcieli wyswobadzać, wtenczasSlkied} ciemiężą i mordują Polaków. 
Taka pffljjtyka jest zarażona i splamiona kłamstwem i hip.okryzyą, a wiec 
niema wiary u ludzi, niema warunków dobcggo 'powodzenia. Ńiejbmoźna 
bezkarnie wypisywać na swoim sztandarze hasło..wolności ludów słowian-'' 
skich i wyzwolenia offlS iciań stw aK . równocześpi^trzyrnać Polaków w Łie- 
wol i , tudzież ńahajkami zmuszać IłSwów do prawosławia

Piotr położył fundamenta pad dzigfejszą Eossyi potęgą i wiejkłjwj, 
alp czy ją zarazem nijej popsuł, ozy nie on ną.dał jej ostajpknie*l^tanowcż<!> 

j&ogo ducha i ten charakter, który jest prze^wieftstwńm ch^eścijańskiej 
cywilizacji? Absolutyzm złączony z^ęąro-papizmem S! powodem wszystkiego 
złego w I ło sy i; a M2fl| zEgo najwidoczniejszym objawem i dalszym pj|S 
tężnym powodem , jest sromotny upadek duchowjjeń^ya i niewola rósyjr 
skiego kościoła. A  któż to sprawił? Eto siebie ogłosił głowp tamy kościoła, 
a zarząd jego oddał w ręcej zgrai urzędnikó$? —  Piotr więc jest źródłem 
i powocjeirj największego dla Rasyi z łe g o ; on ją wepchnął na drogH ze
psucia j spodlenia, występku; op: ujarzmił osta teczn i i obezwładnił jej 
duszę. Czy materyalna jej) potęga, choćby największa może uczynić zadość 
za ;t%złe nieodwołąipe wyrządzonM,ł|Ssyi ? Ijustpjewśki, Katkow, Ppg.odin 
i inni dowodzą, źe jjJsojiya jedna ma prawdziwą wiarę, prawdziwą cywili
zację i pra^o panowania ąajd światem ; że onajfiSt jagogflgóljffiłumiłowa - 
nem dzieckiem Bffigaj i Jego ludem wybranym. Tymcząsem ani skład.-spo
łe cz n y E o sy i, ani jej stan ekonomiczny,*Qini nauka , ani literatura nie dają 
jej tytułu cjo roszczenia urojonej nad innymi narodami wyźssMKjgł lub t§z 
do odrębnego i własnego] typu cywilisH ii. W  tym wzglcdz® nie może 
naWjęt iijć, w porównania') z nami Polakam i, na ojc2yźnie którycł^Jnie ciazaj 
krew ludzka, ani ludzkie przekleństwo ; niema królobc^gwa anijtrucaa‘- b.ó'  ̂
jgrćw ; z całych jej dziejów żaden uczynek nie woła o po'mstę do Boga ; 
zrobiła 'ona' sobie prawda bardzo wiele złego, ale drugim ni c , aftłóbrego 
nie mało. W  tej uczciwości polskiej w stosunkach postronnych, w tej 
sumienności, która jej cudzego pożądać nie pozw alał* w tej szlachetnej zdol
ności poświecenia, jaką zawsze- i wszędzie okazy wąła, w teji miłości chrze- 
ściańskiej prawdziwej , z jaką Lit\®j ochrzciła i z nią się złączyła, —  sło
wem w tem wmśstkiem może każdy Polak nić bez s łu szn ie j i dumy wi
dzieć znamiopa-i pS w iastk i ezystoŚM, szlachetności®, miłości i prawdziwej 
ckrze&cijańskiej eywilizseyi.

R w a  weszła na fałszywą drogę, i wyrobiwszy w sobie przekonanie , 
że ciągJc musi kogoś dusić i morcłpwjać, jak ten kat,  e o l p  b o i ,. żeby: 
z .głodu nie umarł, skoro sukcesie,' po •zalbityoh ofiarach się przckróca. 
Qzy może naród prayj podobnych tendęncyach zasłuój-iwaćjna wiato i zau- 
fanie^miłośff i współczucie krajów jcywilizowanyckH Cąy może spełnić ja k ie j 
kolwiek posłannictwo, zanim nie omyje we krwi bratnisi zbroczone r e c ® H  

V  Ę feyi wszystkie stggunki nawet ręjigijne są przejęte polityką i ;tó£ 
taką, która używa mowy ludzka!^ nie na to , ab}«praw<fg głgLg, iecz by 
ją zrapznie, ukrywać. Skutek jest ten, źe szczególnie w sprawach publicz
nych moralność wę.ale nie jjfjśt kierown|o|zljaj, mllyż za każdą z tych spraw 
stoi polityka państwowa 'i mfići, a często i gnębi jej jTozwójJjĘPfzeto nie
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muzę jedno wyznanie zbliżyć się do drugiego i podać wzajemnie przyja
cielskiej dłoni, wyjlp.wiadajaći sobie zarazem walkę pokojową, aczkolwiek 
•stanowczą na źycrsjlub śmierć duchową. Poza p lew  ich bowiem wsuwacie 
Saraz szatan polityki, burzy umysły, zapałk^sąrca, a do dłoni wciska nóż 
bratobójczy. Ludzie* posiadający wyznanie niepopi3ane przez rząd —  nie 
zbliżą się do tyęh, którymfcta potęga służy, gdyż boją się ireisku. A  gdy by 
mocniejsi t. j. uprzywilejowani prawosławni szukali choćby nawet najszczerzej 
.zbliżenia ze słabszymi, to u J j ę h  na podstawie smutnych doświadczeń 
z primszłości zrodzi się zaraz podejrzenie podstępnych knowań na przyszłość. 
Tym więeHsposotiem wyznania muszą^troni;#; od siebie, rai lepiej jest po
zostawać w nieporozumieniu, niż dojść do gwałtu i krwi przelewu.

A e  wszystkich kwrestyach moralno-spoteęznyeh Rosya, naciągając zaws® 
ustawodawstwo do swych politwazatch i zaborczych ‘ tendencji, kodyfiko
wała każdą sprawo, odnoszącą się nawet, do wyznam® i sumienia, lłtylko 
w ducliu w'sae<2Łpsyjskiej politycznej myśli. Głosi qfia swą teoryę o wyż
szości prawosławia nad wszystkiemi chrk^śćiańskiemi wyznaniami, jakby 
ewangelią; a wobec here?yi sztumjy i skopców,%oraz licznego rozkołu wła
snego ludu, które nurtują i podkopują ofićyalną wiafęj jest formalnie bez
bronną. Dziwne zaiste; i niepojęte zaPepienisj! Nic przewidzieć się m<*d;b 
w tem olbrzymieli: tajemniczem pańśtwiej^gdzielfz jiddnej strony wszelkiego 
rodzaju fanatyzm naprzemian z najzupełniejszą obojętnością i jznieckęoemem 
cechują objawy narodowego charakteru, a z d ru g S  ponad lositmi milionów, 
ponad każdą religijną lub sgfcyalną Oprawą, góruje zawsze polityczny cel 
i  interl|ri^amWładzŁwa.

M oralnego... moralność przyjdzie potem, kiedy- będziemy mięli siłę, 
pisze w jednem miejscu Aksaków. JeSto naśladowanie tej gadki o rozbój
niku, który obiecuje zacząć być uązciwym człowiekiem, sko&o dorozbija 
się majątku. Każdy co ma siły tyley źe wszystkich naokoło gniecie i uciska, 
dźwiga wielki cyęźar nad barkach, a w sercu bolesną troskę; wie bowiem 
dobrze, jak go wrszyscy nienawidzą; jak linSjerpliwie Bzekają, kmdy mu się 
noga jMwinie; jajkwSrąco piaj|Łą rzueićBsię na niego i zdławić. Pnąc^.się na 
szczyty człowiek o tejni nie myśli, inaczej dałby spokój. Z drugiej strony 
świadomość] własnej p otęg i i władzy, chwała i potlziw spółczesnych czło 
wieka upaja i do pewnego stopnia wynagradza za tamte dotegliw.©ś»i, Nie 

dłzęba się dziw ić, 'jeżeli jeylnostki sigl-ają po wszechwładzę. Cokolwiek tru
dniej zrozumieć tych, co jak Bąsya gwałtem Prusom w dłoń wepchnęła 
nadmiar siły i jarzmo uciosała na własne karki.

Jeżeli p ilska, w prze'eiąg^ę epoki całych czterech wieków, niezdo- 
łała Rusi sobię*ęirzyswoić, —  winna temu wyłącznie różnica obrządku, jaka 
oKSp&zczeuy dzieliła ; a szczególniej winno ustawiczne to podśzczuwanie 
i burlenie, jakie z Moskwy płynęło. P odĘ ym względem zadanie jakie Polska 
na siebie wzięła przechodziło rzeęz^wisoie jej siły. A le było to zadanie 
■olbrzymie : Vały ciężar interesów kościoła zachodniego wobec wschodniego 
wzięła Polska na swoje barki. Cała ta przepasł?, jaka dzieliła oba kościoły, 
rozwarła się w pośrodku krajów Rzeczypospolitej , a więc Polska musiała 
upaść, uiebędąc dostatecznie z zachodu wspiSatiąl^ Co gcipEńj historya 
uczy, źe Krzyżacy i cesarze niemieosy zawsze i wszędzie przeszkadzali 
Polsce w FurEtćach podjętych do’  unii wschodem ; zwalczab Polskę zapo
mogą Moskwy, byJ®torlko zbierać przez -to chwiło wejf dla [siebie korzyści,



ze szkodą prawdziwego pęigtępu i ku zgubie zachodnia-chrz®gMjafejEicj 
e w ili i® y ^  J

| K Ś 3 j P e t e r s b u r s k i  Syiroai ta niby duchowna instytucja, w rze
czywistości jest litylko przyboczną- kanc<s.laryą. Carską, na czele której stói 
zw ykle? figura nieustępująca niczem w ^arakter^el szefowi źandarmskiej 
tajnej policyi. Wprawdzie na .posiedzenia w owym Srnodrae zapraszani by
wają' niektóuzy oiskupi i metropolici, lecz biada temu z nich, któryby 
zechciał, miec. ąjyoje odrębne zdanie, lub co gorsza, ośmielił się1 pr<łflptowa<$ 
przeciw j.ikimbądź rozporządzeniom p. OberprokuraHora, gdyż bezzwłocznie 
byłby zdegradowany^ i w jakimś g^ichym klasztorze? osadzony. Duchowni 
z niezawisłym charal^ttóem unikają-tych zaproęm na .‘posiedzenia 8yńodu pod 
wszelkimi możliwymi pągjsekstąmi. Tym więc spo.sp.bem tłdmaczeiriSi wykład 
dogmatów wiary pochM zą ’ w Rogyj. nie ód kościoła, [Lecz od zgrai czyno- 
wników, aczkolwiek ofic-yąluie narzucają si<|lspołei»efistWu pod firmą du
chownego Synodu, kt<®mu dago nadto świętokradzką nazwę „Najświęt
szego11. System podobny jest nięzawodidŁ bardzoKdogodnym dla rządu, 
a lubo j&st Etnologicznym £ze Wstemeni pauujjreym w T u r c ji , gdzie Patryk 
"ąrchowic i Metropolici bywają tco chwila zmigniani, —  jiraiad^;’; on Ijespcze 
tę ujemną stronę ,5™wj|jSjnodziie Konstamynopolitafiskimfeai.no przynajmniej 
duchowieństwo w isprawach wiary decjiduje i samodzielnie w nim urzęduje. 
Łatwo zresztą pojąc, iż dla rządu rosyjskiego? d^godniejszcm lSyjs* musj.} mi^f, 
duchowieństwo plmM sz^ ^  wychowane w Sokole knuta i carśkich ukazów, 
aniźeliby ono miało potrzebne inStrnkSm i wskazówki otrzymywać n. p. 
z-Rzymu. Jakżeż trudną wob-ett1 tra® dlą pojecj^ jest rzeczą, że przy W tŁ 
tykanie cierpią tałyego rfajenta, który jest prawą tręką Robjedonoscawa 
i znany musi byi^jako najzaciętszy wrógj katolicyzmu ̂ .‘ jRtzb&ież gorzej jak 
obecnie nigdy u nas w kęściele być nie Boźjsj. 'a-<p.omimo to z po|>jpcą 
Bożą wytrwamy męzaiie przy wiqVze naszych praoj,óów, będąej gotowi iiaj 
męczeństwo i nerono^e1 prześladowania, które martfjSnadziejc tylko łask 
z nieba nam przyspo/żS j nową aureolą chwały otoczą r.ejigij Beczycie nasze. 
Duchowipy chrzest tak i, ze krwi i biczowania mógłby nam więłceUi więlęfg 
być pożytecznym, wijsc go raczej^gfiraeo pragnąć "ą nic unikać należy. Więęęj 
takich K roi, Kięre. i -Siedlec, wi$&j* ś§. JóISfatów, Bobo li i Makrjin, a duch 
narodu orzeźwi się i sp'®ę|nieje na wstyd i srom wrogów naszych, którzy 
g«s 'S  rai od pogan niewiernych.

• ̂ '-Myliłby się jftph najmaemej, ktoby. łudził się najmniejsza nadzieją, iż 
taki system kiedykolwiekbądź w Rosyi zmienić się inoź.e, albo co więcej, 
że da możność zjednoez.enia kościołów wschodu z zachodem tak, ażeby 
była jedna owczarnia i jeden pasterz. Podobsjemi^iafclziejami, jeżeli się rze
czywiście łudzą dotwgfaćząs w Rzymie, ™o tylko mociról ubolewą.0, naląży,' 
gafyź nic tak w życiu nie szkodzi, jak marzycielstwo i fałszywa ułuda. N ia 
tak nie gubi, jak niepojmowanie istotnego stanu i kiwunkuitechyzmy.-mo- 
skięWjskiej, która pfzecm ocą, oszukaóstwem i przewrotności^ wyłącznie 
żyje. Trjźyma rezydenta przy Watykanie jedynie w charakterze szp ieg*  
któręgo zadaniem jest śledzić za temi duchownemi lub świe&kiemi oso
bami, któreby tajemne stosunki międz-y-. ko^iołem  katw ckim  w Rosyi 
a Stolicą św. utrzymywały ; rfj5wnieżj a|eby przekupywał niektóre rosobistóśc-i 
i przy pomocy ich zapobiegał skargóm prześladowan®fflko®ioła katolickiego, 
przedstawiając stan rzeczy w świetle dlai^chyzmy i rządu rosyjskiego naj- 
dogodniejszem.
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Powyżej określony kierunek polityki moskiewskiej tak sio wźarł od 
wieków do szpiku kości organizmu narodowego, iż najmniejszej niema na- 
dzieji, aby kiedykolwiek na lepsze sio- zmjenił. Przewrotności i podłoże cha
rakteru każdego przeciętnego rosyanina zdoła poznać dopiero ten, co dzie
siątki lat wśród nich .na stopie poufałej przeżył. Dopiero pijany wypowie 
moskal wszystkiej tajniki s w ra o fig ę a  i poglądów. Zaprawdę oni na jotę 
w niczem nie ustępują grekom, których obłuda stała się legendarną! Nawet 
najlepszym z nich ufho nie można, lecz nieustannie trzeba bad^-się szpie- 

HEstwa lub podstępu. —  WolJic najnobyśzych prądów ugody, wiejących ze 
szpalt ltiekiKrych dzienników rosyjskich, mimowoli rodzi się podejrzenie, 

Me to tylko fortel i złudna) wędka jedności słowiańskiej, aby nas tem łacniej 
zgubić. Żaden CsSik, Polak, Bułgar lub Serb nieSzdoła się ostać wobec 
zaćhłanncłsei t® p  molocha wschodniegS Inteligenćya rosyjska jmdzieliłąisię 
umyślnie na dwa obozy, z których jeden pożera z całą brutalnością i dra
pieżnością zwierzęcą wszystko co nie moskiewskie i nie prawosławne, a drugi 
pełeiSS]hypokryzyi i faryJsuszostwa głaszcze i pieści swą ofiarę, aby zb^t 
głośno nie jęczała i przez to czujności Europy nie budziła. Pod względem 
•charakterystyki —  wyżej stoi tygrys, niż pantera.

w  jS luBn z numerów Kołokoła pomieszczony był przez ,'Sęrcena 
•artykuł : „Ruska podłogo11, w którym moskrawski narjpdpjftwjckarakter został 
-przedstawiony w strasznie zelży,w& i ubliźająćy -gposób. Choąc fwy.pi'óbować 
Pietralzewskiego, który słynął z uczciwości i bezstronności i o tę porę żył 
na posieleniu w Sybeiyi, Pola-cy taufze mieszkajmy spytab go, co on myśli 
o tym artykule, będąc pewni, że jako moskal ujnfie się>za swych rodaków 
sjióniew ierauych. Jakież było zdziwienie pytających, gdy Pietruszewski po 
mocnej zadumie pow iedział: „Hefoen wydal o ómoskaląJeh sąd zbyt jeszcze! 
p<3chl*bny. W ybrał fakt.a, ktdiię niedostaffijjuie charakteryzują ruską podłość. 
"Gdybym ja ich opisywał, odmalowałbym dalekotftczaruiej ten naród, a na 
dowód uiógłbym przgifoczyć fakta nierównie wymowniej dowodzące? do ja- 
tóesp stopnia my wszyscy jeste,śn*y';nikczemni‘;. — „Przecież też nie wszyścyłj 
rzekł jeden z obecnych. JSnzak są międzjt wami zi^cni ludzie. Ty pierwszy. 
Jesteś* szanóWany przćż wszystkich aofebi^ptoh ludzi, i prawością- charakteru, 
miłością ojczyzny, swem poświęceniem zasługujesz ha^jioWśzechny szacunek". 
„Słuchaj", zawołał Pietruszewski, „ty mię masz za ucSiw ego człowięka. 
Dotąd byłem nim i jestem, ale za siebie nie ręrfTę. Albowiem my wszyscy 
podli, nikczemni, służalczy-, zepsuci. Taka już nasza natura. Podłość stała.;ssię 
warunkiem źjSia naszego. Tyle wieków pi jo w a b o  nad tem, aby nas znik- 
•ć z a m □ iEBN ąr<5 d nasz KąŁitf dengłębi. Zadeh z nas nie umie byuj ućzei wym, 
a' lada okc^ozntóść mole uajuezoiwszego z nas popchnąć do głębi. Trzeba 
znów wiele wieków, ażeby zniszczyć złe, wkorzenione od tak dawna wfe 
wszysrkich klasach spodlonego i zepauteW. narodu “ .

Tamże pod Nerwtyńskiem mieszkał Gzertiyszewski, ojciec teraźniejszego 
nihilizmu. Jeden z Polaków spytał-go raz: „Powiedznęr mój dragi, czego 
wy chcecie z waszym uihilmnemH wftgi to może by-ć, aby ludzie rozsądni 
wiebzyli w igbrye, które wy wfflgłaszaoie, w możliwość wywrotu i zniszoż-eńia 
w sz y s tk ie j? "  ||Ja nie wierzę", rzękł Czernyszewski, aby wszystko dało 
się zrobić tak, jak^bysmy sobie życ.zvl;. A le kto zna carstwo i cały naród 
niechaj powie czy jem  choć jeclna rzecz, którąby warto z a c h o w a j Wszystko 
zepsute, zgniłe, podłe. Ludzie składający rząd, to robactwo cumowników, 
znikczemniałe od dołu, aż do góry. Czy jest m iędzjn im i choć jedna istota



myśląca, czująca szlachetniej Wszyscy grają kom edyę, jaka im jest do
godniejszą dla ich osobistych Bilów . Czy z takimi ludźmi można co .ziobić 
inaczej, jak ostatecznymi środkami ? Trzeba zatem wprzód żburzjol wy
wrócić i zniszczyć dzisiejsze stosunki chaosu wypłynie coś poży
tecznego. Co!1? my sami nie wiemy. Alpy w kaźdynij razie będzie to coś 
lepszego, niż stan dzisiejszy. A  jm i  nie uda się zniszczyć wszystkiego, to 
przynajmniej jakaś część odpadnie od zgniłego organizmu. Tym sposobem 
wyrptuj(^gię ćąło'Ść i wejdzie zdrowie w odmłodniałe społeczeństwo".

Najwyższy świecznik inte’li^ęn®i moskiewski^’ , uw ażny SSnajw ię
kszego i nieomylnego patryotę, a chcący stanąć na częle całej słowiańszczyzny, 
Aksaków, a za nim sforai Katkowych, Ppgodinyćk i tntti (fuamti —  wołali 
do cara muicźSśćk; : „Nie dawaj nam batiuszka carzp swobody, nie dawaj 
nam konstytucyi, bo nas zgubisz R ządaj nami samowładnie i n-ie dawaj 
spuskui*'. —  Wszystka inteliffićncya tym słowom przyklasnęda i hymny chwa- 
lebjig śpiewała. Tak samo przed 1|0(0 laćji bbjarowie moskiewscy błagali 
Iwana grpźnego : „O jcze i u&rjK, bij nas knutem i pałką, nie dawaj nam 
żadnych praw, a tylko osiądź naz îd na troofe. Twoja wola —  święta11. 
To samo było za Anny Iwanówny i za Aleksandra, po uduszeniu Pawła. 
PawSł! jako wolnoclumiec i dla kotolłęyzmu dość prżwbhylny, padł ofiarą 
fanatyzmu duchowieństwajat.ąk iź -sam metropolita dał naprzód zbójcom 
rozgrzeszenie'. Epilog tej smutnej tragedyi widzieliśmy przed p.śmnastu laty/ 
Nieszczęsny Aleksander przypłacił życiem swą skłonność do hjpi pcSępowych.

Strzeżcie się w,igcj panowie,Knawet wszelkich pozorów zgody, gdyż- 
najmniejszy) przekonanie, iż solidaryzujecie się z tymi żywiołami, kttfce sam 
rząd najczęściej w charakl^ą-ze płatnych szpińgów i wywiedczyków naprzód 
wysuwa, a dla pozoru zńjpolitycznie podejrzanych uważa, już może służyć- 
pretekstem Ijęlo represalii i srqgićh prześladowań. Ileż to ra^y wśród tych 
słowianofilów daje się słyg&će zdanie : „Jakby to dobrze było, gdyby P o
laczki j^gzeze raz zechcieli sięóbuntować, bobyśmy porządnie ich kosztem 
się obłowili#. —  Nasza p rz^ z ł^ Ś ^  n S ji  dohę.bek historyczny kHre dają 
nam prawo wyższości i pozwalają nam z podjętem dumnie czołem kroczyć 
wśród' tej zgrai zb<jsaconyck z rozboju {Sewolników, nie dają tym nasaon 
fałszywym przyjaciołom spać spokojnie na haniebnych swych laura-ch. Pragną 
więc zgody jeiyn ie  dlatego,- aby otrzymać od masj^wiadeetwo moralności, 
jednakowoż pod tym atoli niezbędnym warunkiem,- ażebyśmy bręńta Boże, 
radnej resjytuc.jfi od nich nie wymagali. Jakżeż nisko musi up.aśćj ten, ićet 
przy takich warunkach rękę do z ® § y  wyciąga i wierzy w szczerość tych 
wstrętnych obłudników.

III.

Dzieje całej ludzkości uczą nas, że żaden z namdów, niezafe-żnego 
bytu państwowego pozbawion^h, ńfe ząrEWjjfcgodził ,się ze swym lo^m  ; ale 
przeciwnie kaźny z nich przez długyM ersg lat mniej lub więcej energicznie 
i wytrwale odzyskania teroz- bytu dfobijag-j się nie przestawał, lub dopóki 
znośnych warunków Bgdffstensp od -ciemiężców li-re uzyskjił. Podobnymi 
faktami historycznymi kieruje oczywiście jedno z praw wyższego rzędu, 
któąym podlega bezwiednie każda dziedzina rzeczonej działalnośai, tak samo 
jak każda dziedzina wiedzy ludzkiej i każda gałąź! nauki. Dziedzina sto-
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suukaw międzynarodowych podlega takimźe prawom. W pjyw u tych praw 
na wypadki polityczne i na losy narodóSy można się z łatw*_oia dopatrzyć 
na kaMej prawie karcie historyk Badając [itaowiem niepigerwany szereg walk 
i zapasów, od najdawniejszych czasów po dziśdzicń podnoszonych w celu 
odzyskania n ^ależn ego  bytu państwowego ze strony narocluw tegoż aijjtu 
pozbawionych, musimy uznać, że tgama identyczność tych faktów jfś t  także 
dowodem, iż one rozwijały się w dziejach w zgodzie i posłuszeństwięjz pra
wem, stosunki międzynarodowe fc®uffiiącem.

Te więc prawa wytwarzają konieczności histcgyczne, któiych nie m a ®  
uniknąć żaden z narodÓAV, tracących swą samodzielność. Przyrodzone prawo, 
wytwarzając odrębności narodowe, każdej z nich wyznacza zarazem szcze
gólne potrzeby, inne dążności i odmieriue właściwości, co razem wzięteSstaje 
się podstawą prawa do niezależnego bytp państwowego. Toż Ramo przyro- 
dzhne prawo wkhida na każdy odrębny organizm narodowy obowtfazek za

dekowania i obrony tegoż bytu, a więc i konieczność w razie utraty odzy
skania tegoż bytu Avszelkimi możliwymi środkami. I  w tych to konieczno- 
śoistch historycznych szukać należy wytłómaczenia szeregli ofiarnych inorjć- 
wów bodaj nawet bezowo.cpych, a Avyczerpujących moralne i materyalne za
soby, i zużywających siły narodów, do jakich naród polski 'tyle razy przy
biegał i z takioM zapałem się chwytał. Chcieć, aby, Avob.ec patryotyzmu 
i pojeckifo spraAviedliAvoŚci ił&j)d podbity „przyjął bez szemrania nywy ustrój 
polityczny, byłoby to Hulać abnegWayi, przeciAynej samej naturze rzlczy. 
Brak środkÓAV materyalnych i szereg klęśk spadającycjń za każdym zbroj
nym pbzec.iw obcemu władcy poryAyęjn, nie są wdanie stłum.ićj[iispiracyj po
litycznych, czerpiąSch sw/l siłę av miłości ojczyzny, w tradyeyi, av ideałach, 
av ^nadziejach narodu ujarzmionego. Przecież Ayaadomem jest, zaAvsze 
i cps zadzie aspirac,® .polityczne pSćgują^się i rajoną, av miarę ponawiajiyćą 
usiłoAYań, ponoszońyoh ofiar, doznaAranych klęsk i prześmdoAvań, i że .domi
nując nad Avszystkimi innymi Avzgłędami, czynią moralnem nie^ddobdeństwem 
tpV c£ago Avłaśnie żąda i AA'ymaga Rząd obcy, oburzający się ńa m yśl, iż.1 
naród podbity nie cieszy .się z utraty SAvego państwOAWgó bytu i nn3 spie
szy z Avyjftzami Avdzięjizuości dlą_J'.ęki, która go ujarzmić i podbić raczyła! 
G.dy zaś do tego dodamy?Avszystkie OAve Aveksaeye polityczne, owo znęcra- 
n S  się i głoszenie publiczne zasad, iż Rossyą.ibędąc AATspaniałomyślm5 goto- 
Ava narodowi polskiemu darowa®urazy, jakich przez ich poryAyy patśyoty- 
czne n i b y  to  d o zn a ła ® , to oburzenie i nionaAAu^j nasza musi przechodzić 
wszelkie granice możliAvości.

Trze.ba przeoiAvnie Avyrazić głęboki żal, że przyAviązyAvano cŻasćm Aviarei 
do obnFtnić1 Rossja^ zapominając., iż 011’ą w żadnym momencie dzięjo.w^gi 
nieprzebierała av najhaniebniejszych środk®h i była zawsze gt{(ioAvą zwrócić 
się prźgciw najlepszym sAvym przyjaciołom luli sprzymierzeńcom, ilekroć 
‘inte/es państAvoAvy a zAATłaszcża instynkt zaborczy to doradzał.

Zagada narodoAvości sama narzuciła się ludom i rządom, jako logićżne 
na&tęfistAyo Avypadków politycznych, które av r. J848 wstrząsnęły dawrąś po- 
okądek rzeczy av całej Europie, zatrzymując" się u granic rossyjskich. DaAvny 
pptządek opierał fge na traktacie Aviedeńskim, dzielą.ęyinjjuarody nie Ave'dle 
etnograficznego ich położenia i bez mvzględnienia^ a nawet z AvSj'ażnem po
gwałceniem ich praw, interesów i żyóęgń, l i la  Avedlej^żyozeń lub interesów 
dvnaSfcyczuych ÓAvczesnych głów koronoAvanych. Dawny porządek, czyuiąc^ 
zadkiM tajnej myśli monarchów, zebranych av 4\j'iedniu, Avyłączął sp oł^żeń -
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relwa tworzące organizmy państwowe w śE>dkowej EuromM od głosu w spra
wach ważniejszych, ioli byt wewnętrzny obchodzących. Zwłaszcza w Niem
czech, -Austryi i Włoszech poczytywał całą ludność kaźcfego z tych organi
zmów za materyał obowiązany dostąp,czaó podat.ek i rekruta, a ślepo wyko
nywać rozkazy wychodzące od tronu. Stawiaj; więc prawowitość i nieogra- 
niczoność władzy monarszej wyżej, niż interes samychźe społeczeństw.

Rewolucya 1^3-p .roku obalając we Francyi tron Orleanów dała hasło 
powszechnym ruchom europejskim, podkopującym samą podstawę legitymi- 
zmu, a żarnem  wprowadzającym system parlamentarny, mający społeczeń
stwom zabezpieczyć udział w rztfdack krajowych. Ten zaś system stawiając 
życzenia, interesa i prawa narodów ponad źyc^nia i kombinacye dynasty
czne, z samej natury rzeczy przywracał pełną siłę temu wielkiemu prawu, 
wedle kBjrego każdy oddzielny Sganizm narodowy na podstawie własnej 
swej historyi wiekami wyrobionej, oraz utrwalonej własnej swej cywilizacyi, 
posiada zawsze i bezsprzecznie tytuł żądać niezależnego bytu państwowego", 
łub krusząc, w razie przeszkód obce więzy, stać się na nowo pafffjjm swiwch 
losów.

Z samej przeto natury rzeczy idea połączenia każdego nąt-odu, pffiiwiar- 
towanego przez kongres Wiedeński na kilka oddzielnych organizmiHw pań
stwowych, jak Niemcy, W łochy i Polska, wraz z ideą przywrtraenia inieza- 
leżńego jjjytu państwowego kaźdwmu narodowi, który tego bytu na -tym kon
gresie nie mógł otrzyniąć, zajęła w całej eEuroptó tónow isko dominujące,) 
r^namjęStiiiająe umysły, będące już prafflwjrływSi francuzkąej Igbrłibzki re
wolucyjnej. Oźywiając--’bowiem wiekowe1 aspiraeye polityczne i nadzieje je 
dnych , rodząc i wywołując je  u drugich, wprowadziła ona na ppa-ządak 
dzienny polityki ęeuropajlkiej wielkie nowe zadanie : s a m o d z i e l n o ś ć  ira- 
"r o d o w ą.

Pod wpływem tej; idiu[ parlament werif^-ankfurcijJ obmyślał środki zje
dnoczenia narodu nientieckiegS w7 jedno ogniwo łącząc^ A  chociaż jego 
orzMr&maHi uchwały ąie miały na razi^ pozytywnego rezultatu, stały się 
przecież ziarnem, z którego Prusy miały zecrać plon [3) lat później. Tą 
samą ‘,wielkąg ideą- pokrzepieni włoscy mę.źXTwie stanu, mięli w niedalekiej 
przyszujWi zadziwić świat z»fcznością i energią, za pomocą któiych dzieffę 
zjednoczenia półwyspu Apenińskiegpj zfcolbrzymjemi połączone trudnościami, 
przeprowadzić zdołali. Ten sam szereg żąklań i domowych zdaraml dziejo
wych nie mógł pozostać bez wpływu na aspirac^ polityęzne ludów chrze
ścijańskich pod jarzmem półksiężyca zostającyoh.^liisiał przeto wprowadzić 
kwestyę wschodnią w jedno ze stadyów, przez Bf órcBjnn jest skazaną prze
chodzić? zanim o.sgtćzuego doczeka siej uregulowania. A  chociaż ówczesny 
prąd rewolucyjny zątrżymał się u granie ross.yjskieh, nikt, nawet Mikołaj, 
niebył! pr»łeibz w stanie zapobiedz, iżby sprawa polska miała niehyć także 
przypomnianą i podniesioną. I  w istocie ńomimo wsżblkieh wysiłków dyplo
m acji rossyjskiej, rzięuzona sprawa, mając za sobi*S'SplnwS>pińię cśłoj Europy, 
a zaifozem poważającą tradycyę, śz jedynie wskutek dominującego stanowiska 
Ro^śyi niebyła w r. 1815 załatwioną zgodnie ^ 'sprawiedliwością i ogólnym 
interesem moeąrst.w zachodnich, musiała staęj-się wkrótce przedmiotem po-., 
ważniejszego, zajęcia parlamentów, pod wpływem, jak wyżej powiedziano, 
nowej idei obradujących, a tern saingm musiała zwrócić na siebie uwaga 
mężów stanu, a nawet samymiźe monarchów

W krótce zasada narodowości podniesiona do znaczenia dogmatu nowej
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polityki europfcjśkięj, rozbudzając i ożywiając tylokrotnie zawiedzione na
dzieje narodu polskiego, rzeczonym jfego aspiracyom nowej dodała siły. Ta 
zaś zasada wygłoszoną zastała juz me przez ruorSy Rewolucyjne, z natury 
swej zawsze anarchiczne, ale z wyaakości samychże tronójw- To znowu i(7S 
dało jej szcffigolną doniosłość przy ocenieniu postawJjPolaków wobec wy
padków zjednó^enia Włfjieh i oswobodzei ■’ i Rumunów i Seibo.w, jakie pod 
wpływem tej zasadySszybko iednRza dru^iemi rozwijaia się miąliy.

Ze przeciw wprowadzeniu w£ej zasady do międz-yjaąrtodowych stosunków 
nie ośjwiadczył się gabinet berliński, to każdy łatwo pojarował, skoro taż 
zasada przygotowywała dla Prus grunt do iifeziaszłei działalhdsgi w sprawie 
zjednoczenia Niemiec. łErudnoyprzeńieź przyohodzikf.zrozumicć nagły zwrot 
w polit-^^ros^ijskiej, która c z y n r o z b r a t  z poglądami na traktatowe 
jfaw a monarchów, przechyliła się na korzyść aspłraoyj wł&gkich i w siSń 

łs-unku do ludów bałkańskich przyjęta Wyraźnie fę^zastidę. A  w^żndłsZy raz 
ną tę drogę, rząd, roHyjajń zaczął opierać nawet swą własną ,'polityko za

graniczną wyłącznie na potrzeba  uwzględnitmia źyczauj i intereś®w każdego 
Organizmu narodow eS, i ęąm uroczyście R osił, źe z a s a d a  na  r a d  o w o ś c i 
p o w ' n .u a b y ó o d t ąnl g ł ó w n y m  a r t y k u ł e m  w i a r y  w p u b 1 i- 
c z n e m  p’r a w i e E u  r o p y. Bibł. Jag.

Jakimźe. więc sposobem głośne echo ty<jh wjipądków z jednej, a wi
doczne uznanie przez Rosśye zasady narodow®oi z drugiej strony, mmgło 
nieroznieció u Polsce nowych Nadziei i nie dodać now.ej siły stuletnim aspi- 
rBSyom politycznymi całeJS narodu? Wszakże ani przeszhjigl ani cywilizacja, 
ani położone, dla oywilizacy.i zasługi ludów bałkańskich nie mhgły isc w po
równanie z pićęłsziośoią, c y w iliz a c j i  zasługami na tem polu narodu polsiddgo!

Jeżeli p rm o  sprawiedliwość miała odtąd rządzić stosunkami tJ>go świata, 
jeżeli, jakto w imieniu sani€chŻ.e tronów szumim; zapowiudaao, miała ona 
niebyó więcej pustem jak poprzednio słowem, to pizę-eieź żaden inńy^w En- 
ropiełnaród domagający się n i«za lc i^ śo iw ie tiiie ję zy jh , jawniejszyófi| i sil
niejszych do niej tytułów, niż •MŁkjgy. iWykazaT; nie był wstanie. Trudno zaiste 
wytłumaczyć soblteRab> w umysłach monarć&sw, przyswajających sobie-tytuł 
pomazańców Bozjnćh, istni ńó mogły dwie"; umiary i abi^to, cojfcni chwalą we 
W T o^ ęh  i pod Bałkanami, mo|Hł poczytywać za zbrodnię nad Wisłą, M c - 
mnem lub Bugiem.

Wprawdzie kto dobrze zgłębił historyę Rossyi, kto- gi;untownie;:‘zbaduł 
wytrwałość jej dążeń dfflgzagayniMia ludów ościennych, ten, słusznie się prze
straszał,j iż przejęta tradycyą bizantyjską, a swój rozwój na negaeyi wszel
kich praw opierajńha i^ia niejćpddawua fundamenta dla-. przyszłej Yedryi 
paur^gRauizmu przysposabiająca Rossya zgruchotała Polskę właśnie dlatego, 
iż w tejźe^Rolsce i w jej \V'i lizniSSi zachodniej upatrywała nąjwięks&J za- 
pjn-ę do szerzenia prawosławia we wszystkich owych dzielnieśeh nad Wisłą, 
Odrą i Wcłtawh:, pxl z i e; <we dlfc-atd t: o d a wń y c h wskazówek Cyryl i Metodyusz 
juz swą igreeko-wschodnią kulturę zaszczepili. Odtnjł bowiem Rossya za 
yssnje najświętsze posłannictwo' poczytj wk,ć zaczęła, do prastarych bizantyń
skich tradycyj i obrządków te game kraje i narody choćby nawet orężem 
i przemącą nawrócić, a nienawistne łaeiństwo, z jej punktu widzenia fałszywe 
i szkodliwe, stopniowo i systematycznie z tńch miejsc'- ostiltęeznie i bez
względnie s^Sigowfflj i wytępić się starać.

W  kąźoem społeczeństwie ogół ulega wpływowi wielkich zasad i do
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niosłych zdarzeń dziejowych, przemawiających do jego wyobraźni i podno
szących jego htezucię. Ogół nie rządzi się hgwiem ani rachunkiem, ani roz
sądkiem, lecz gorącym patryotyzmem i miłością,4 ojczyzny. Ta uczuciowa 
strona człowieczeństwa zawsze grała przeważną rolę w narodzie polskim.

Rzecz przeto naturalna, że musiał crac się on porwać urokawi otacza
jącemu zasadę narodowości, przyjmowaną przez rządy i wprowadzaną w ży
cie nawet orężem. Ta sama zagada stała srętfprzecidź osią nowej zagranicznej 
polityki cara, a jednocześnie zhołdowała dla siebie publiczną opinię' rojfgyj- 
ską. Gała piMa rossyjsk‘a jednomyślnie przyklasnęła aspiracyom włoskim, 
a później aspiracjom rumuńskim, serbskim i bułgarskim, identycznym prze
cież z aspiracjami mujpdu polskiego, nie* chcąsj czy też nie umiejąc zrozu
mieć, żehte hołdy powszechne muszą osłabić w Polakach wiarę",w trwałcffl 
traktatów wyraźnie przeciw nim skierowanych i pótę^owąg nadzieję, dla 
której nie. braknie nigdy zachęty zkądinąd jednocześnie przychodzącej. Ta 
zaś zachęta przychodzi zazwyczaj ze zachodu, który zawsze przy lada oka- 

[zyl rad Rossyi nabruździć i na drodze do Konstaiitynępola ustawicznie prze
szkody stawiać. Te nasze nadzieje i asp iracji' polityczne pod wpływem wspo
mnianych faktów były w Polsee w r. lSfó.B'- powszeghniejezemi i siluiejszemi, 
niż kiedykolwiek w Łiągu epoki porozbiorowej. Nie można się więc woale 
didwiyjBB' doprowadziły do wybuchu, który ożywiony potężnym duchem 
ofiarności przetrwał jffawi^clwa lata pomimo półmilionowej armii moskiew
skiej i natężonych wysiłków olbrzymiego państwa rosyjskiegp. GKoeiażby 
■^atem chciał ktokolwiek rzeczone aspiracye zwać dziś złudzeniem i szkodli- 
wem marzeniem, nie mógłby przecież zaprzeczyć, iż one były poważnym 
faktem histai^pznym, z którym liezyę^się musiał rząd rossyjski. Faktem, 1®; 
którego nie mogło być w historyi: aui Diippela, ani Koegiigsgltaetzu, ani SIS 
danu, a więc też-i teraźniejSej autonomii Galicyi. Faktem nakonieiS który 
brać w rachubę każdy Polak, rwąęrjBsię do: politycznej działalności, ?.qCzy- 
wiś[tj»hii'ił obowiązek, gdyż takoięę dowiodły najwyraźniej, iż one były wy
nikiem świętych jego tradypyj, jego stuletnich usiłowań i jego higtófyi, więc 
jako takie żadną przemocą, żadnfjsiłą brutalną nigdy przenigdy z serc na
szych wyrwać mii wykorzenić H ę nie dadzą... Z przeszłości brać dziedzictwo 
sławy i cierpień; dla przyszłosciłpĄęć wspólny program nieprzoryąyającego 
się łauęucha Bytu; czuć, cierpieć, cieszyć się i wierzyć wspólnie,, to rzecz 
większego zuaćzcniaJP niż wszelkie urzędy cłowe i paszportowe, lub fcJSniHB 
wykreślone na podstawach strategii. Cierjnenie, to cementE\pajający silniej, 
niż szczęście. W  zakresie wspomnień narodowych żałoba stoi wyżej, aniżeli 
ł-adotkj, ho potężniej wzmaga p&ezucie obowiązku i nakazuje wvżMe* natę
żenie sił w myśli i ptacy. Naród jest kapitałem solidarnym, złożonym przez 
ofiamoiffiBpowszechną już poniesioną, jako i tę, którą gotów jest ponieść. 
Istnienie łiiaupdu-.zaznacza &ję jednością dążeń i aspiracyj na rzecz wspólnej 
ofiary, jak życie łćzłowieka zeznaeza się aktem ży-wotnośći/stwierdzającym.

Zapał Czyniący rozbrat zo Kirowym rozsądkiem, nieumiejąćyi czekać 
ieierpliwie, a w narodowym kierunku pracować wytrwale, jest pon iekąd 'doi 
wodem ciężkiej niemdcSltrawiąjćoj organizm każdego spo,ł®zćństwaąl Jeszcze 
niebezpieczniejszą dla organizmu narodowego chorabąjtfjest fanatyzm polity
czny, zrywający się na oŚep i zostawiający po sobie same gruzy. Przeważni?, 
większość i wybitniejsza część społeczejfetwa polskiego umiała wprawdzie 

P-tęj chorob}71. uniknąć, jednakże nie zdołała ani zorganizowai&anitarirfes^) kor
donu, mogąćfego tę zaraz^w  jej zarodku powstrzymać, aDi też pd sporady-
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Łznycll w ypadków  rzeczoncij ehoroby . świętą sprawę najódow ą zabezpieczyć. 
Bg*no poświęcenie życia i majątku dla wielkiej idei, będąc bez zaprzeczenia 
jedną z najszczytniejszy eh cnót, zdobiących  naturę człow ieczeństw a, musi 
przecież szanować jńne wielkie zasadyamoralne, i tak samo, jak  wszelka oyyińr 
ność ludzka ,l5yć podPegłą wyższemu praw u , inaczej bowdem przeistacffiHsię 
w szkodliwą samowolę, a więc przestaje być cheSS T ylko wyraźna wola 
wypowiedziana przez ogół narodu, bądź priez  usta prawnych jeg o  przedsta- 
A v i c i e l i ,  bądź za pośrednictwem  własnego rządu, S n ą c e g o  ay  takich razach 
zawsze oprawnym te&Sfź ogółu  w yrazem , jest jedynie upoważnioną pociągn ąć 
kraj do wojuy i zażądać ofiar od jednostek.

Dla jasności może nie1 od rzeczy, -Będzie d ociąg  że K o s s y flo d  r. f,§69 
do tego stopnia była .podminowaną teoi;y,ami przeAyrotu i anarchii, jakie H er- 
con, Bakunin, C żerny szeAvski, M ichajłów , jjplartjanow i inni z takiem p ow o
dzeniem szerzyli, i starali się jednojeziiśnie podać braterską niby dłoń ru- 
choAvi, objawiająig-niu się av dawnych dzielnicach P olsk i, tak iż lada cbwula 
można było spodziew ać się straszli\vggo av R ossyi Avybuchu. Rząd rosssjśki, 
av swoim machiiiAyelizmie przeAvrotnym, zrozumiawszy niebezpieczeństwo śy- 
tuaayi, sam nawet zaczął popierajafalprojne nad W isłą ppAY^anie, a potem  

.zagrawszy na-czułych strunach prawosłaAvia i Avsgechrossyjski(So patryotyzm u, 
do czego ay KatkoAYie, Tiutczew ie, LeoirtieAvie, Pogodin it®  t. p. znalazł ch ę
tnych najemnych siepaczy, zaim ponował tern E uropie, poiueroAvał i natraAyił 
tę dzicz tatarską przeciAv wszystkiemu co polskie i co łacińskie, i tym spo
sobem stworzył dla siebie klapę bezpieczeństwa przeciw zagrażającej eks
p lo z ji czyli prjSciw  Aylasmey AVMrvnetrzuej rewolilbyi.

W krótce po utworzffliu noAAreg<« cesarstAva niamiojckicSo zapowiadał 
jąden lytfębszych  my&Joieli francuskich: .,iż aspiracysę polityczne lH S d u  poi 
skiegp hę‘dą d la tr S c h  w ielkich mocarstw, k tóre1 przyłożyły rękę do ;,gsa roz
bioru, mieć znaczeniclftg âz donioślejsze. W edług  słów rzeczohfego męża, Polska 
nieprzyjazna R ossyi jest między nią a.SłoAvianatni' zachodnimi zapofą niędo- 
przełam ania; p rS ciw m e za§ Polaka pojednana z R osyą stałakyi ś.ię poęao- 
stem otwierającym jej kraje słowiajiśkie|srodk.owej' Europy. PahslaAYizm nie 
stanie się nigdy rzeczyAvistością, dopók i aspiracye poli% czne narodu pol
skiego zaspokojone nie będą. ;jŁ_edua Polska acz av grobiapOAYSfrzymuje za 
stępy vrosyjskie na drodźfe do Bosforu. Ta przeszkodą,! chociaż tylko moralna, 
skoro ją  tworzą dążenia poAvśżechue-ęjiczuć narodow ych, jest prdbeież nie- 
przazAvycięźorią, dopóki te imzuMą nić dadzą snę zm ienić lub dopók i nie? 
wym ordowano milionów ludzi. Car jest zmuszonym klucze Konstantynopola 
zdóbyw ać ay  WarszaAvie. Polska za słaba, bjj sj* samodzielnie bronićji przy- 
prąAYi jednak o 'Zgubę to mocarstAYO, któreby chciało trzymać ją  av pętach 
niewoli. ^dybya/G erm ania chciała zagarną® całą Polskę, by łoby  to sząlonem 
zaślepieniem i zgubną ambieyą. Znaczyłoby to boAviem n a ru sza j zasadę na- 
rodow óści, o a y o  panaceum z g o d n i  je.dnośffiE państwowej, a poAytóre, nie b ę 
dąc Avstanie zgermanizoAvać posiadanych już proAvinewj polskich, [gd zie jobe - 
cnie Avre obuijżenie i nienaAviść szczepoAYąftjakjżebyjimogła ośm ielić się AYcielać; 
WarszaAArę i całe PoAviśle do swego organizmuijł1

Horyzont oddaAvna nad Pofeką zachmurzony zaęzyna się rozjaśniać 
i rzeczywiście zapowiadaey pogodniejszą jej pi-zyszłość. ZapoAYieclź ta zobo- 
Aviązuje wszystkie warstwy społeczeństAva polskiego do troskliAvej baczności 
i skupienia się, gtby na drb'dz&l do urzffizywistnięnia sAvych aspiracyj, nie 
AvytAvorzyć noAYych przeszkód i trud nośS przez brak karności, lub co gor



sza pizez ®Jm owanie dwó.eli przeciwnych jofoozów. W obec prześladowań 
religijnych i uciemiężenia wiary naszej świętej, jakięfitojfniifi w Ross.yi do
znaje, nie jratr^e^iijKay^waliagl się w w.yl^órzg, po czyjej stać nam wypada 
stronie. Rys jednej bowiem stoi Kossisa okrutną1 i barbarzyńska, która nam 
przepieź^Litwy i Ukrainy niei odd^dobrow olnie, ani też na toleijańow) reli- 

BijiH nigdy nie pozwoli, pBj drugiej zaS stronie iś^lachetoa Anstiiya, z którą 
jejdnąść religijna nas łączy, a za nią stoi oświecona Germania, które obie 
będhc po-wai®e zagrożone wŁswych wschodnich granicach państwowych, 
a nawet w samej istocie swego- bytu., zmuszOne są stworzyć czemprędzej 
i tełZiiiSB potężny * ł  obronny, mogący skuteeznierfzabezpifeczyć je rih* p rz e 
szłość przeciw zaborczym tendeaeuom pansław.iańskim, przeciwko którym 
Polska odnowiona pod Psków, |»noleńsk, Kdiiotop i Bzhrne M orzl^ jedynie 
i wyła|2tfie się nadaje,

Duch Parek i niezależnej i potężnej opiera się pyzedewszystkiem na 
prawie^y-^szą-Hw nad wszelkie traktat)7 dyplomatyczne, nie dającemu się na- 

jgińaić do Bj lub owej kom binacji &atvstów u ł^m ejdlateSę, żSpraw o to 
je lt  dżis&m najwyższej Mądrości, że jeafl wyrazem woli samego Boga, kt<Sy 
stwarzając wszystkigr ludy, mieć chciał, iżby onSnawet wtedy, gdy bytu 
państwowego nie mają, różniły g ę  między sejbą mową i wsfcystkiemi innemi 
cficłfąnii odrębności narodowej. IJoniigłośó tegb opati-zńpgiow e^ prawa nie 
b.ędzie zdolną 5js'łąbić kwestya ras, z której Rossya pragnie obecnie uczynić 
narzędzie dl;v.swych ąmbitnmh eelówn^kóro Stjstórca wszechświata ozdfibił 
każdśSB ćzł&wicka ticM cgm  miłości ojczyżjiy, niesięgąjąccup poza graniće 
własnego kraju. To zaś nązucie żąwśze' obali ką&łSgkombinać?yę polityęjmą, 
któfabyg nawęp na podstawię rasrtwjSśńi O^hiieliłtB się targnąć na istnienie 
odrębności każdego nąrpdu, ;;ą więc żaf^ranebaŁ7 zf?urzyć dźieło śamagb 
Boga. Idćą ras • mpŁfr się stać podstawą związków federacyjnych,1 nigdy atoli 
nie -doprow ^gi do zniesienia róźn,?cV istniejących między ludymi!1 ó l ® )  

ęzozepu, lecz odrębnych cm k narodowych.
Opierą,(3Baia idei sprawiedliwości nadzieje uporządkowania stosunków 

między narodem polskimią rosyjskim; byfeiby j.istnem mąrmcielstweni. Stp'P 
Kunkanu międzynarodowymi ni% rządzi sprawiedli\®Sć, lecz interes i siła. 

lak było od pierwszej ępoki tworzenia się oddzielnffiśk narodów, tak .jest 
ob^uie i nic nie zapowiadS aby w przyszłośoi dziać ajfe miało inaczej. Cierpi 
na tem cywilizacja jFopńźnia,*;się pfBtęp oąłej Incłzkośęi, ulegają z tego po- 
'jj&du sjiąe^eniu szlachetniejsaapłęzuoia duszy człowieczej i podniosłe żiisjtdy 
moralne, staje się nakonieohnemożliwym normalny rozwój społ^zeństw, temu 
wggystkieinu niefńojżna zaprjBcagć, leafc zarazem niepodobą™ podstawy dla 
kompi-pmi.su między n. p. Rosfyą a Polską- sjaikać gdzieindziej, jak w inte
resie własnym lulUmiędzynarodowym. Wbłąeig naruszonej przez R oss®  ró
wnowagi Onropi-jskiej i ggeźącej od wschodu nawałnic* tatarsko-kozaćkiej, 
która igptowiWzalać całą Europę —  odbudowanie Polsk, stało się polityczną 
konieczno'^c|, iźgjgzSSbowiem iBteu&aB -Prus, Austryi i Turcyi jest tylko 
kwestya czasu. W  razie bliśSioh wypadków dżiejodijch, które, wywoła inte
res pafotjwowy wielkich mocarstw, nie zaś inteCafe- Polski, nie będzie Polska 
celem, tócz tylko środkrem, mającygi interesowi rzeczonych moi^rsfw z^do- 
syiMi czynić. Ważność zadania, jakie' .pigTypadme narodom polskiemu w chwili 
wojny między R ^ syą  a Niemcami i Austryą, wojny bardzo bliskiej, pojmuje 
każdy, ktijttę wojnę przewiduje. Zapobieżenie frc^sclwojeniu i anafoćjtńi, a utrzy
manie natomiast spójni i karności poliWeznej w zj^niuch polskich, stanie
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się wówczas najgłówniejszym a zarazem najtrudniejszym. z obowiązków pa- 
tryotyzmu polskięgp *),

W śród zbrojnego starcia m iędz^trzem a mocarstwami nie będzie juz 
ani czasu porozumieć się o środki zapobieżenia temu rozdwojeniu, ani mo
żności utworzyó spójnię w narodzie. Mężowieldobrej woli i gorącego, pa- 
tryotyzmu winni prźe® już dziś brataten przedmiot pod rozbiór i rozwagę, 
i za pośrednictwem pisma i słowa dojść do porozumienia. rB rakiem karnośai 
politycznej, zwłaszcza w momentach dziejowych i krytycznych, upadają na
rody i giną najświętsze -sprawy. Zatem na Koło pjłlskiSpowdnniśmy się tialą- 
daćrtj stamtąd kierownictwa i haseł oczeki-Sg&M

IY .

WięŚd jak na wstępie powiedziano, prj^Sańfe Suasze 18§3 r. całkiem 
na dobrej znajdowało się ;drodz,e|i n ie b y ło  ułudą lub marzeniem, jak
obecnie takowe powszechnie nazywać zwykliśmy, gdybygH kc$niestety,^im e- 
ryka nam była nie przeszkodziła i zawarciom, traktatu zączepno-odpornego 
z Rossyą, w lipeu 18(13 r., nas ostatecznie niegggubiła. Przez to bowiem 
pierwsza Anglia wjtóofała sfę z koncertu europejskiego ze1 słusznej obawy 
przed f»meryka®kimi monitorami, o których ^lle i nowym wynalazku praw--- 
dziwSeuda wó.-^zas opisywano. W  śjad za Anglią pospieszyła Austrya,, ktdąk 
na pierwsze^ciósy ze strony mściwej Rossyi była wystawioną. Dobrje* chęci 
Austryi ustąpić wiasnowiolnie Gnlicye na korzwsć naszą wcale niBbyły obłu
dne, przćto na szczere z nas®j strony uznanie i wdzięczność prawdziwą 
zasługują. Stąd też właściwde źródło i papzątek bierze nasza względem 
Austryi lojalność, która opierając się przytem na darowanej krajowd auto
nomii, oraz na nieskazitelności charakteru R ł aj m iło [ś  c i w s z e g o M Of 
n a r  o b y ,  nie ma nic wspólnego z tą wymuszoną i naciąganą trój-lojalnością, 
jaką obózKtańczyków wymwSił iK hciałbv jjam koni^znjje narzucić.

Rzeczona trój-lojalność sprawia zupełnie to samo wrażepi™ jak owe 
nmi^gi i chęć pr-zypodybania się, które'francuska republika manifestuje wrzglę- 
dem północnego <©poty,-.;ą które tylko uczucie pogardy i obrzydzenia w y
wołują. Te manewry maebiawelskie, łaaząeeó brak szczeroŚsil i otwartości 
z brakiem przenikliwości i z nieznajomością bistoryi, muszą dla każdego 
uczciW|eg;<p; człow ieka b y ć  wTstrętfięji -o.burzajągm. N ia/trudno przewidziSSBoo 
Ci politycy muszą rstracić nayffijdności osobistej Mobec narodów, które 
rają sieK szu kać, leez trudp'o zaiste d o p a tr z ę c ^ ię , R o  ci panowie zyskać 
mpgą p o z y ty w n e j tak obecnie, jak  i w p rzysz łością  Raczej powinniby pa
miętać Qiml ikeretjznon ( ł & i  q\iod dećeręt, non licet.

Zwu-ot dla nas pomyślny przyniosła okropność wojny i ostatecznie klćj- 
ska pod Kgnigssgraetzem, Antagonizm i konliikt austryaoko-pruśJS jest 
w] dziejach naszych pferozbio,r,owvWcb wypadkiem pieiwvszorżęMnej doniosłości; 
.to węzeł, z ktentego w ysnutSjęst ta pgoda i serdfebznoss* między rządJH 
austryackiin a Polakami. Przemilczenie albo raczej fałszywe przed^awdenirti

*)r Apostołem Polski, jak wiadomo, jest św. Wojeraśb, którego jubileusz 900:letni 
niedawno ^obchodziliśmy. Podanie ludowe w- tym przedmiosie. głosi, źe w roku, w którym 
Wielkanoc przypadnie w dniu św. Wojciecha, będzie krwawa wojna i wielki przewrót! 
dziejowy.' Otóż według'kalendarza Wielkanoc w dniu św. Wojciecha będSie w roku 1905.
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tak ważnego faktu, — nietylko ujmę przynosi koj^Ągrlszom pewnego obozu, 
ale wprost jest nieuczciwe, jak to sam Leon X II ]  potępił, zalecając: nil 
./■ki lyr&Jffirennil ceri celdre. Im głównie tylko chodzi o clowo‘dzen i^Śe 
rok ®.®3, jako wynik wstrętnego lhrcbu demokratycznego, był szkodliwą 
i fatalną omyłką, a ljSopJóo ten rok miał dobrrao w swych następstwach 
i układach politycznych, oni a-ni wiedzieć, ani sły^zęć nie chea. Siukme to 
zaie.fe zjawisko, Ize ludzie zką'dinąd zacni, światli i wpływowi, nie są w sta
nie' wyrzec się swoich kastowych uprzedfflń i tam, gdzie zwykle mówią 
e interesach narodu, nic innego, tylko wy łącznie swoją kóteryą mająJna 
oku. Tymczasem, kiedy, się opisujtłobszerniewi z patusem owe umizgi poli- 

Ętwżue do Rossyi lub Prus, toć daleko wiaFej zasługiwałaby na, uwagę i babk' 
lężytją ocenę ową skrzętfią praS, społeozeffltwa polskiego na polu ekono- 
micznerp i fe  ogromne fćzultaty,. jakie w czasach po roku 186'3 osiągnięto. 
Im jfl zawdzięozamyf przedewszystkiem zapozriąnie si<Sgruntowne! z językiem 
rosy jsk im -i 'nrepi-ijeckim szerszych kół ludności polskiej, która przed'tem 
zagrzebana w nieświadomości poza obręb własnego powiatu nosa wychylić 
nie śmiałąK Te dzies’ij|tki tysięcy poznańskich rabotników, w.ędrują|«ch na 
ząęhód, gdzie trzy razy większe, jak u siebie zarobki osiągają, —  ezyźjhie 
są' ogzwwistym dowocyjm dobrobytu i świadomośEB politycznej, jakie z krajów 
niemieckich przynbszą, a które do pomyślnej. i upornej walki z [gysfemem 
germanizac)jnym najsilniejsza!niezawodniefisłużą podstawą??'Tej setce tysięcy 
zesłańców politycznych z r. 1863 do głębi przestworów reśsyjskich,ffifca- 
prąwdefc.ęzyż nie zawdzięczamy głównie nasze pioherstwo i zapoznanie .się 
z wewnętrznym bytom tajemniczego caratu, którata ssyłka do zawiązania 
obszernych stosunków handlowych i do podwalin pod dzisiejszą pÓ.t',ęg<S{ 
ekonomiczną kraju przywiśląńsiańgo btgsprzecznie dcggg nam utorowała. 
Owc.tjf) milionów rubli straty, jakie kraj corocznie mniej więcej ponosi 
przez wypędzenie z urzędów i usunięcie C>d nich polskiej naibdowosei —  
trzykrofrni'ejp^riiało!*i;zeo można nam zwracane bywają przez korz“ ei^tjakie 
na poluSekonomicznem ci safrni urzędniS', wziąwszy się do łokcia i miarki, 
z lichwą zyskujaJ Xiedarmo często dają '.się słyszeć skargi kupięotwa mo
skiew skiego/jakie w swych czołobitnych^ do toara zanoszą na konkurencyę 
polską, ktorj, ich przemysł zabija i zjfoh  własnych siedzib coraiajj moeniej 
ruguje.

Wśród krajódSobcycli, bhz zuajomośei miejscowego języka, Człowiek 
nieudolnym jest i fm'malnie bezwładnym się czuje. I  na odwrót, znając ję- 
zykiyćudze, człowiek da sobie łatwiej iałdę, czu jec ie  silniejszym i pewniej
szym siebie. Nie d|J się teźifokpić, ułszukać, /mistyfikować. „K to pozna 
język wrog^ślwę.sof, już na połowę, go zwafezył“ . OtcS&ionBt i hasło, które 
powinniśmy się starać ugruntować wśród najgorszych kęł puhliczncgyi 
polskiej.

ZnajomSss języków cudzych da nam p o w a g ę  i moc, na której nąin 
obecnie zbywa. Znajomość ta otworzy nam na oścież szerokie przestworza 
krajów obcych i rozszerzy poles^do działapia i zbogacenia się kosztem wro
gów naszsoh. Zamiast więc stękać i narzekać na ucisk językowy i skrzyć 
nienawiść i zniechęcenie' przeciw językom  obcym, powinniśmy1 na odwrót 
korzhstże z błędów przeciwnika i wszelkimi sposobami zachęcać dzieci na- . 
sze do tern prędszągdfi gnmtowniejszegp zapoznania się z językiemE>bcymffcj 

.aby pożądaną przewagę uzyskać. Będzie to praca wielce użyteczna i n.ader 
ł^ijdną w owoce i następstwa swoje, fflel tak wzniosły i' szlachetny jest?



w stanie zastąpić poniekąd marzenia i ideały, do których młodzież naszu 
wielce jest skłonną, a które tak często na bRjłroźa ją prowadza. Górą 
więc rok '.11&63.

MądróśĆ polityczna u ozy i wskazuje nam najwyraźniej, jakiej dl^igi 
trzymać się należy. Przykład M łodoczechów powinien zachęcSS nas do na
śladowania i wzorowania na nich całego systemu naszegp postępowania. 
Przez 30 lat prajs7 mozolnej a wytrwałej, ze stronnictwa słabego i lekce- 
w a io^ so , doszli oni do potęgi, z którą rząd poważnie lic<jyśv,sj|. musi. 
Orędownik zainau;oąirowałj|zćzgśliwie iuź jM *politykęK w ięo daj Bcge, aby 
takowa znalazła jak najszersze wnet zastosowanie. Ńjasi szlachetnie urodzeni 
przodownicy winni dobrowolnie; wycoiae się z roli wodzów i agitatorów, 
jaką im wrogowie nasi ustawicznie zarzucają i na tej hypotezie swe t-eoi^a 
ucisku i prześladowań budują. Mjmogowie ci magle i na każdym kroku wy
tykają, że to tylko szlachta judzi, brudzi, łudzi —  teszta zaś ludncMń bez 
tej sztucznej jakoby agitgcyi i jiadbui^ań byłaby najlojalniejszą i całkiem 
spokojną. Niechaj wiec lud sam wybiera z pośród sieli™ wodzów i posłów, 
a wyrobiwszy w sobie 0£yą dojrzałpść polityczną, którgj mu ob,«fcnie naj
więcej brakuje, niech dowiedzie przed świateiml nie sełki uprzywilejo
wanych są jm ^ ie (.piastunami narodowych ideałów, lecz miliony narodu są 
t.ym samym przeniknięte duchem i ęłó tych samach zdążają celów. Otóż, 

ile sęRd łatwo jest zgnieść, zniszczyójju uątinąć, o tyle miliony, żądną siłą 
brutalną yyrugowąć siębtńgdy nie dadzą. ..

Radykalizm i żywiołowa . oporność milionów ludu będiinSdla o|>.%cb 
rządów gróźni.ejszą i nięzaprzęo^ęnifLp.oważniejszą siłą, aniżeli owo kwaśno- 
słodkie ćlyplpmatyzowanie teraźniejszych kóa przodująpjjeh.' Koła te nie po
winny bynajmniej si§ straszjrć ,:ówiyvch radykalnych zasad i dążności ludu 
poprOstu dlatego, źeStaktnye jedynie dla sfer rządzą^Mch, żyjących najczęściej 
siłą brutalną ibezprawićfo,  są niekoraystnpe i niepożądane. iSjjromiasi Spo
łeczeństwo, ^yjąpe pod E|n;p'tem wrogich żywiołów, jedynie i Wyłącznie na 
tpj drodze^ęóśkólwiekbądź dopiąć i odzyskaaljeS w stanie. Koła pi-zodu- 
jące zyskają przez^to jeszoze na popiiłarnd&ci i na tych teadycyą uświęco
nych wpływach, któraj jako sprężyna w zegarze cały ów mechanizm poli
tyczny w ruch wprowadzać zwykły. Obecne walki klasowe zużywają tylko 
siłjó.Stronnictw i pogffigisją: Wzajemną nienawiść, ku radości i zabawie Rządu, 
zamiast na pożytek wspólny M ć  Ębróoonemi. Pora więc zaprzestać o\5Bcli 
strachów i bojaźni, które jak widmo Hamleta naszym stańczykom ciągle 
w ttczy zagląda i sen rrn niepotrzebnie odbiera.

Oddać dobrowolnie sztandar w ręce ludu > służyć mu nadal mento
rem, —  ąMizytniejsze tołzaprawcjtę zadanie, niż pchanie',-,^ię (gwałtem na 
czoło i wymaganie od ludu yezwzgledirei uległości i posłuchu. Dobrej 
i uczciwej rady lud zagjsze chętnie p lu ch a  i rad idzie za wskazówkami, 
szczerą życzliwością tchnącemi, które wrodźonym instynktem ■o^gddnąć 
potrafi.

Zatenw|w upadku s|yćznio\wego powstania winna nie Anglia, nie Fran- 
cya i nie Austryip jak w całym szeregu dzigt, szkiców i broszur przdróżni 
nasi autorowię- różnymi sppśftbami i sjbtjżmatami napróżno silą sm dowdeaffl 
lecz "głównym winowajcą i sprawcą nieszczęsa nąszyeh i zguby naszej był 
i jest prezydeira Lincoln; ów ngsfety Lincoln, k t ó r e j  śmierć przedw7czesną 
z ręki zabójcy Booth’a takeśmy wówcza^rrzewpie opłakiw7ali i szcyęiiópi 
współczuciem aL do^ąkl obdarzam,y.-Ś;.
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•^Niemniej winnyBi są nieudolni dyplomaci nasi, którzy przy zagrani
cznych dwrorach wówczas akredytowani, fmi charakteru wojny sS era sty cz®  
amerykaliskiej nie zrozumieli, ani faktu tak niezmiernej doniosłości, jakim 
był allians Rosyi z Ame®'ką»(Jlo Segołsprzedaź^ Alaski służyła tylkci^prc- 
textem, oraz tłustą przynętą, na którą Ameryka złapacĘie dała) natychmiast 
do kraju nie notowali i włócznie nie nąśtawali na przekrócenie zbroj
nego powstania, oraz na przyjęcie warunków ugodowych z rządem rflgjjjjyj- 
skim, dojczego Mr. W ielopolski nnlrTąSflp.m jeszcSe wk*edy był obdarzony 
jiełnomocniotjyęm, a W ielki Książę Konstanty dostateczną przedstayuał rę
kojmię, iż warunki te święcie dotrzymam^będą. Jakżeż, "plowtarzam, naszych 
dyplomatów nie uderzyła choćby ta pfosta myśl, jakim sposobem Ameryka 
mogła m'yś]bejo kupnie ogromnego rerytoi-ytun Alaski wtenczas, kiedy znai- 
dowała się sanfą w liajkrytyczniejśzych kłopotach pieniężnych i stała wy
raźnie nad brzegiem bankructwa, ponieważ długi jej państwowe, tak zwane 
grinbeki, juz wtedy około 1 0 miliardów franków wynosiły, nie licząb' długów 
zaciag.niętych przez poszp^egSlue: Stany, wskutek czego ażio na złoto do
chodziło' jdo 300% .

Dla lepszego zrozumienia całej tej sprawy nnleżj. się cofnąć nieco 
wstecz i przypomnieć czytelnikom, iż Stany Zjednoczone północnej Ameryki 
od początkujm y oswobodzenia dzielą Się na dwa przeciwne ot>oŻy: demo
kratów i •Republikanów. Demokraci jako zwolenniajg. deoentralizacyi, pAd 
egidą dobrowolnego tylko związku, zkąd nazwa "Stany Zjednoczone, głosząl 
prawó bezwzględnej niezawisłości poszczególnych Stanów, idące aż do prawa 
secessyi. Republibani zaś dążą do naj silniej szgg”  zeŚrbjłkowania i do pod
porządkowania w szelk ich  stanów 'p%l władiH i supr-effiflfce Rządu wjtWa- 
shyngtoriie.jfghcac nadać temu ostatniemu Rmaczenie prawno-państwowe. 
Demokraci zamieszkują* przeważnie stanów południowych i jako właści
ciele ziemscy trudnią się Uprawą tytoniu, kawv, indygp, kukurydzy, ba
wełny etc. Surowe swoje produkty zbywali oni do E uropa Otrzymując 
wzamian towary fabrycmS gg tanich cenach i bez cła. 8uduE @ ich wyno
siła w r. 1 | W  •— 4 %  mil. białych i 4 1/., mil. kolorowych ożyli niewol
ników, zajętych praca na pEmtacyach. Drugi ótroz t. j. republikanie zajmują 
się największej częśai handlem, jtrzemysłem i fabrykami, do których 
szybkieiój rozwoju i bogactwa wolny wwóz towarów i wyrobów europejskich 
najwięcej stał na przeszkodzić/;! zamieszkują przeważnie stany północrfęl 
i ludność ich w r. Kani/4 wynosiła około 18 milionów. Począwszy od 
WasliyngtOna demokraci mieli ciągle', prggwągę w zarządzie krajem, więc 
i prezydenta i całą wy|?Si m^gistratu£ę^zeJęswego wybierali grona. Dopiero 
w r. 1860%! udało się republikanom za pomocą różnych maohinaoyi zmódz 
poraź pierwszy demokratów1, widc prezydentem Liijeolna postawili, który 
nat^chmiaM wprowadził cła rgehronne? i obłożył wysokiemi taryfami towary 
europejskie, czem A ngliH i Francję, jako najmocniej w tym przedmiocie 
zainteresowane nadzwyczaj oburzył, a demokratów najnig^uszniej pokrzyw
dził. Wskutek 'iiagjbj przyszło do poważnych prcFóśtów i usterek. Bgmgkraci- 
południowcy wystąpili ze zwdązku i -wybrali własnego prezydenta-, w osob'ie 
Jeffersona Dayisa. Wybuchła ztąd krwawa bratobójcza \fbjna, która trwała 
już trzy lata i końca jej trudno było przewidzieć. Republikanie, chcąc za
maskować sWe wyłą'dznie||iukratywne cele i aby tem łacniej ̂ zgnieść prze- 
oiwników, wywdesili liberalny sztandar znie^eniąy: niewolnictwa, ozem całą 
prasę i ojiinię europejską w błąd wprowadzili. Połudnjcfwgy, lubo daleko



■słabsi liczba; lecz silni organizaęyą i ożywieni ciuchem spvawi<łal:wości, 
pH yttia  sekretnie wspierani przfezij A nglią i Kra i E H , łmujili s jS  dzielnie 
i byliby niezawodnie utrzymali się przy odrębnej lidze, jey iljfe  Iiossya t. j. 
krwawyjlgy zatarg z Polską nie były odciągnęły sił i uwagi E uropy w swoją 
stronę. RosswA;W sweiieh netach..,dyplomatycznych i zapomogą przekupionej 
prasy, tak samo zmistyfikowała opinię publiczką- w yĘ urop ie , twiacdząe 
kłamliwie, iż Kimaj,otląźąó [do uwolnienia AA'łościan i zniesienia póddaństw7a, 
nnj\vię.kśż.y jak oby  w tym Ayz^cJnzie opór i przeszkodę spojtyka jS  strony 
^ la c jity  polskiej, która jako zbyt rąakoyjuieBuspSsobionij, nawTet z ojffiźem 
w ręku tem uB ię sgrzeeiwia, a ztąd powstanie?! nib_, to źródło bierze Tp tęż 
jwhSuwic wzięły HJezątek sytnpatjH między posłem amerykańskim aa7 P e 
tersburgu, Cąssius Glay’eni'ga.ąi,itokratą A lex ® d rem , k t ó r e j  ffięw  wgzelkiej 
pnnydzie i zasadojn do fbrmaltiagćj traktatu doproAvadziły i tym sposobem 
'©ljydwom 'spraw na ,1 \vo.lup!?ei i *spra wi&lliA/ośęi zupełnie fa łszyyy  koloryt 
nadały

' 6 lipcalSfiB  r. wypłynęła z Kronstadtn eskadra'pod db-Avóclztwj3m K on tr- 
Admirałą^LesoAvskaho, mając na pobłądzić *S00 najclt&riad<#feńszyeu m ary
narzy i 0 )  mil. ijłmsiu ładunku. Eskadra tą^prz^ggtowana w razie odkryjua 
na nifcphybna,' zagłado,. ’ prześliznęłą, śje niepostrzeżenie i pojedyńczó mimo 

Stojących na straży u AY&óiJ- Skageiyrku.'oskaclr A ngin  i Francy.i,—  pisfeniknęła 
f~'ię zJhaj większem niebezoifcczafetw;am miedzy norwezkimi fiordami, okrążyła 
Szetlandy i dotarła szczM bwie do N ew -Jorku , juko do" ce lu E w eg$  nazna
czania, Bi::yjęcj^. ŁpsoAvskcfmr> było w paniałe. rad.o.sne i pełne entuzyazmu. 

fjNjfezwłocznie przystąpiono za pC®i’eduiętwetn głów nggo a im a tó a  Dżomsa 
Ibsa do wyekA\ ipówahin jak  największej ilciSfei bystrocjioduycb krzyżoAyęow, 
których przępnaczenioui było topie i niszczyć kupiegką flotębfiiąfircuWą. i an
gielską av razie, ,sdyl>y z tęjni państArami do f^rmamej Avojuy przyjs3m iało£  
Osk^'? i -‘Wyniosły ton nOty kanóftrza Goi-gżakowa z dnia 1§L£K5 liperf 18631 
mocno zadziwił i oparzył Europę. W ń ct jednak odgadnięto całą cłanijjgMsa 
\ArypadkÓAA7 Nejyyorskioh i zrozumiano niebezpieczeństwo, jakie z tam tą d gro
ziło. W obe'c tak fatalnych eAffiutiialnoaci Eraneya i .Anglia wycofały sjię 
ostrożnie z całej ktaj ajscyi, aczkolw iek ofioyalnie nie przestały zach ęc®  
PolakÓAA7 do ;z 1 irojffigb.;oporu, chcąc bodaj tym spKiolęem ziij.doznayą sro
motną porażkę n&cl .Rossyą się zeiiKoić i jak największą szkodę c h o ć b y  
k o s z t e m  p o t o k  fflv k r w i  n a s z e j  jej-: wyrządzić. Gdzież byli AYt-enezas 
Aviefey nasi politycy: Popiele, Tm-uoAvscy, Wi&fopOtsCT, W odzic^y, owę,-.Skar- 
gowsfeie^&rea nasze i rozumy naSe, iż tych tak prostych rz^gzy.-jasnojjjóie 
widzieli i tak łatwo ay pole w yprow adzić się dali?

JIwrEi uspraAviedliwienia Lincolna i amerykańskich maźóAv stanu n ic  
m,.6 ź e ałuźyj^gpawet ta ókoli.cznoś^iż mffiszanie się Ajfglii i Francyi av do- 
mowęi ich sSraA.y zmusiło ich jakoby do tak ohydirago kroku, jakim był 

Sojusz, z despotyczną i barbarżyńlka Ross.yą. Kie nffiżfasłnż^ć za usprawie- 
dliAyłfenie najprzód^lhitęjSE 'm  troskoŁ^le widzieli objaw iaja^ftie gympatye 
Arszystkioh ludÓAV Europy na korzyść Avybijająoej się na AVolnnęć Polski; 
powtdrej £e.’,'.przekonawszy sięSe powabnych przy|gtoAvania|h i krokach ze 
strony Anglii, P r a n e j ( ^ristryi i S^ywęcyi, czynionych 'w celuczbrojnegp 
poparcja i  urz aPzywistnieniit aspiiiUcyi politycznych pai-ołlu polskiego, dobrzał 
rozumieli mieszanie się tych państw av ich spra\\Ty}s'amo pśze&fsięl liaj- 
niezaAyodniej ustaeby musfbło. Hjak Avie| z materyaluych naAvet AArźajędÓAV 
i pobudek nic nie*jSrzemaAviało za tern, aby bratać się i Avchodzió av jakiebądź



sojusze z tyranami i zacierać przez to ŚifTSjjSj tradycje -wolności, oraz pla
mić szczytną pamięć własiyeh cierpień i niedoli z ?feasów walki o niepod- 

'łeg łość; z cźąslw onej, mówięg walki, w której liczne zastępy Polaków 
udział l>rąły i krew swą za wolność Ameryki przclewmy, a imiona polskich 
bohaterów: Kościuszki i Pułaskiego świetlaną aumjgą cK i i szacunku tam 
za' Oceanem otoczone zostały. Czyż więc godziło się obarSawsumienie na
rodu i hańbić gwieździsty sztandar wolnoi&i amerykańskiej dla podłych zy
sków i cłowwjh kombinacyj nielioznej kliki chciwych pluło krato w?'

Ową hańbiąeą plamę powinna Ameiyka przy najbliższej sposobności 
starać się zmyć przez śmiałe i energiczne wystąpienie w obronie podepta
nych praw naszych, wolności nasiej i prześladowanej religii naszej.

E*?śsya była kolosem na ^iniąnyćh nogśeh. Mówię, była, bo już niej 
j@ t. MiliardyffranCusknp dały jej grunt pod nogami, którego jej tak brako
wało. Za lat niewiell! kiedy te miliafd)1 nalfeżrae rsj^trawi i wcieli do 
swego organizmu olbrzymiego, będzie to pTfflgą,- ktm-jg Cały świat do boja 
wyzywać będzie mogła, do czego geograficzne położenie wielce jej sprzyja. 
Słusznje obawiać się należy, azali nie powtórzą s ie 1 dzieje zprzed 22 wie
ków, kiq:<3.y to ludy Hellady,' walczac zawzięoie pomiędzy Kobą o błahy za
szczyt hegemonii, uprawiały ten sport wojowniczy ze zmienram powodze
niem i jak gdyby dla zabawy. Kiedy atoli gruba i nieokrzesana Beooya 
w r. 3t>3 zyskała przewągę, afrontu fekieg® Orajowie znieść nie potrafili, 
wiec' czempręcffijj wezwali na rozjemcę władeęlpóluocy, który ich też, p.ęMko 
pogodził i całąS£^aęw?j doj swego rydwanu państwowego zaprzągł. Tak samo 
obecnie ldossya będzie 0'icbo Pspokojnie siedzieć i wszelkich zaborczych 
tffi?encyj uroczyśae się wyrzekać, dopóki jaki konflikt europejski n'ie we
zwie ją na pośredn.ozkę fi nie odda jej atutów w ręce. A^źe to wnet na
stąpić nui.si, niepodlegą najmniejszej wątpliwości; gtlyż atmosfera polityczna 
zbyt jest przesypona elektryczności^ wojowniczą, Francuzi burzą gję. i de
nerwują, nie będ :p  w stanie przetrawić he|feiiouii Germanów d ę te g o  sto
pnia,, iż im się< wydaje milszym knut moskiewski, niż pruska pikelbauba. 
Mjjślą naiwnie, ,żę knut je S  krótki, więc ich dosięgnąć igef p&frafi.' M.6_że 
mają słuszność, gdyż to bfplko boli, co cziyę się daje. ‘M m baj spróbują 
a wtedy poczują.

Również rozgraniczenie obecne pausfilv nad Wisłą ze względów strate
gicznych je|l5zgoła anormalne i nieracypnalne, wiec jako takie długp; ostać 
się nie może. Jusffi* Rosya chcąc sobie pokój \fo%owy zapewnię, mogłaby 

Odstąpić Prusom Kongresówkę, o czem już były prowadzone tajemne per- 
trakt^eye. A le na to nie pozwala jej zbyt wygórowany-'szowinizm moskiewską 
ani też za daleko i głęboko zakorzenione tendencje panslawist^czne, które 
cala siła’ inercyi pchają organizm narodowy w kierunku Konstantynopola, 
iitógęl kierunku -za żadną cenę wyrzec się nie jbózwalają. Taka jedynie na
stąpiła niedawno zmiana frontu, iż kiedy przedtem droga do Bosforu pro
wadziła prosto na Bukareszt, obecnie trakt ten przez ruską naukę s^atęgii, 
na Berlin wytkniętym został. Eryo csrćmnt B^o/ini!

Zatem trochę merpliwośoi Polacy, bo niebawem zbliża śa| chwila, kiedy 
lósy p rz jg ło śc i w agej na szali przedwiecznej *sprawfipdli wosći ważyć się 
będą, i ta strona kampanię wygra, po cżyjsj wy staniecie! Baczność więc 
bracia i roda.cy, gdyż niezadługo sam wróg nas szukać będzie;, a nie iml 
jego! Trzeba atoli zawczasu skupiać się i stać w pogjętowiu, abyśmy sta
nowili siłępz którą liczyć się warto. Będzie to bój krwawy i o s t a t e c z n i e
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d*e'.c y cl u j ą v-y]o  p r z y s z ł o ś c i  n a s z e j .  Rozegra się dla nas Hamletow- 
skiS„by|ć! albo nie być". Gdyż albo Rossya, zyska przewagę i rozszerzywszy 

■granicisfswoje aż pod Szczecin i OferęzniSpoda bratnią nil® rękę Czechom, 
Słowiańóbm i Kroatoml ażeby ich razem z nami, lojatz Węgrami i Rumunami 
ostatecznie zasymilować i całkowicie primtrawfc; albo też będzie onafodizu- 
c ®  a B *  Dniepr Dźwinę i tym sposobem wszelkim panslawis.ty.czhym uro
jeniom raz na zuwszSkres położony. Natonjiast stanie Polska obszerna i po
tężną', w cgłpj pełni sił i młodości, z Hohenzollernem —  iS  troniki, Przy 
przekształceniu mapy Europyiwinni'śm,y jednakowoż pilnie bac5g|ó,yby prawy 
brz,egkujścia W isw  wraz z Królewcem nam koniecznie był odstąpiony, za 

Łdoby Gęrmaniatfcze względów sfrat®'ieznych Czechy wzamian ofrzymać |ja- 
wiona... Aflstrya odziedziczyłaby Rumunią i cały półwysep Bałkański wraz 
z Albanią i.JVRicbdonią, za które znowu TurcyńPotrzymałaby Kaukaz, jaksj 
odszkodowanie. Szwecya wróciłaby dojEiyoRb Fińskich i Karalskiek posia
dłości.

Oba-w^ jakiwsię słysz®*dająS źe nowa'M ilska niem iałab^nigdy-spo
koju ze strony tej samej Moskwy, ktemi przy lada okazyi szukałaby krwa- 
weggSindwetn, zuppłnie są płonne i bezzasadneaSjpfeprostu dlateatg że Pdjpsa 
będąc ufundowałaś w granicach swych starodawnych, a obszernych,; o d m o 
r z a  d o  m o r z a ,  pasiąflałaby dęSjyć sił na odparcie tych możliwych napa
dów, a powtóreS że opierajaMsię <ua sojuszu z Austrya, z natury rzeczy wy
pływającym, była l®  w tym względzie 'hź nadtoj&abezpieczoną

W  log.iffi&iem następstwie powyższego ugrupowania państw i wytknięcia 
nowych gi.fmic’ Europa wróciłaby .do upragnionej równowagi, a^Jliidy jej 
odnięsSypy jej^eże1 tę mtaferyalną korzyść, iż nHżnaby jeduoedSfifiie przystą
pić do powjgechnego rozbrojenia i radykalnego zniesienia teraz uieisBpgo mi- 
litąryzmn, ktefty jak zigara gąfecie i wycieńciwEnropę. BToŻńaby n. p. ogra
nicz™! liczbę wojsk stałych kaźdeao JooszoMgólnegp, państwa j^ ^ B fry  
w stHunku prgStym do liczby luditOsoi, przeScoby budżćty wojenne do ł/4 
pró.porcyi zredukowarmj lora mogłJJ a" społeczeństwa Europy zaoszczędziłyby 

moi&czuie najmniej cztery miliardy fiankó>aj|
Powinniśmy jgiwczas.u st«ivaj6; się wciągnąć Amerykę dJHIsfeiag inteęą- 

rsów naszycli na tej sprawiedliwej zasadzie, iż ona nam rewanż jest dłużną, 
gdyż w roku :lS()3̂ S= jedynie; za cTnę krwi i z&lismzCnaszych, zakdmzyła 
szczęśliwie sw S  domowaSIwojnę i na tern smutńęm pobojowisku nkszem 
ugruntowała teraźniejsze swoje EEgjsgBtwb i potęgę. Gdyby n i  ń a s^  po
witanie Bkinęryka 'byłaby do 'grantu zrujH w anBp dziś najniezawodniej na 
dwió połowy rozszc®;pioną; do emsa •tA.nglia i Franęya wspóluemi siłami 
dąźpły. GiTrancyi wsDomiimm w samym końcu dlatego, źe jak od niej praw
dopodobnie po^ar wojny początek weźmi8,ntak na niej niezawodnie spocznie 
zakończenie naszego politycznego dramatu.

Dla sparaliżowania fatalnego początku, który z natury r^ S iy  ifitosun- 
kyi.w musi Fryc niepomyślny, niema dla BerliniSinliego wyjścia, jak trz}[fnać 
Paryż więeiikgłem wimięszaniif, walce stronnictw i sinarckii; mieć liąto pare 
tssięęy. ajmmiw-pipwokatorów, orsH licz i^  prasę brukowa własąe.mi utrzy- 
mywaMŚrffilkami, ażeby łatwo w dany momant rewolucyę i barykady w-yą; 
wołać i tym spośgbem działalność wroaiago rządu zupełnie obezwładnić. 
„JesKjednak nadzieja", pisze pewien znakomity publiC ysgg „że w kryty
cznej oliwili ;mu;ód francuski JoknieSjsię i przyjdzie do równowagi i upamią- 
taiif<-gcTv.'in̂  to! aźali sądzicie; iż wolm S; je S  już^balom g dlatego, żęjgmała



acz krzykliwa gjuf^ka ludzi utalentowanych, ljaez Isa; zasad i wędzidła, że 
"garść ludzi złym. obyckajów spikhsgi się na jej zgubę, hołdjijąć okrutnym 
tyranom? Grubo mylicie P ię ; m a S  narodu, do zasad wolnośoi naniięraiię 
przywiązane, nie ftujgą być nieuczciwe luli występne. Byłoby to bofyiem 
przeciwne ludzkiej naturze® Byłoby to podobne do tegsl iź j&śli w niektó- 
rygh zamożnych dojnach dają Lukulusowe obiady, lufejjeśli hołota upija sia 
w brudnych szynkach, brałby kto zaraz pocliop do sądzętiiapi iż cała nącya 
obżera się lub upija! Oj, nie myśfciea to tylko dwie skrajności inhalzone są 
szaloną'żądzą kulatyki i ojjslarstwa; cafy zaś1 pień narodu pozostaje skrom
nym i rozsądnym; niezliczone rodziny ludzi ingciwyeli żyją trzeźwo przy 
’.siwych ogniskach-/familijnyoh i czają pogardę lub litość dla wybryków bijęi 
£fąj}twa żarówko jak nędzoiy. Pismacy hrSjSżsadui! ftgdyby się wai® rzeczy
wiście udało dowieść, iż pod świętem godłem wolntwń społecznej, jćst to 
właściwie Religia, jest to cnota, jest to ijioralność przedwjeczna, owo naj-S 
przedniejsze doLrb lutGkoBi, które g j wystawione na próljg póhańoie“ui& 
i wybryków swaiyóli, —  ohjSwtenczas wszyscy m Suwi ludzie, eżyli cała nie
zawodni lffi.nufeva ]>oAstała-bv jako jejfen mąż z sercteczneyn oburzeniem p jle -  
ciwko wam i żnfi.otłaby was jako pył przydrożny! BjriJ też w tak swietfreth; 
państwiBpjak Francya, rady wolność lira zajmuje tego stanowiska, jakie po
winna zajmować weKwszyst.kich raz "wyjątku instytucyach jej politycznych, 
wówozas odczuwa s.ic to samo, co brak słońga, to sanió jak g% b y  życie 
zaczęło obumierać, życie rozumie się intelektualne i duchowe!;11.

C ie m r^ ^ i siSrozpijaśzajfK jutrzenka świtać saczyna, ale tylko dla tych, 
którzy jak  ewangeliczne nłątfre panrS? z zapalonemi poohodniaini nąjfewego 
oblubieńca w gotow ości czekiKS będą.

ź r ó d ł a .

1) Breckenriclgk, Life of Lincoln, New-York.
2) Ganisius; Abraham Lincoln, Berlin

R l )  Aiffirik: Bmirgwkrieg, Sander, Frankfurt 187G.
4) lieyne confemporaine, $c8t)3/4.
5) B .ęvu*des deux momjes W>, óSg Gl.

I M  Encyklgnkdyą Brockkausa i EfronaSLrpsk-Petersburg 1„S9G.
7:) Zyźn i diejatelripśg Admirała Lespwkkaho, Morskoj .Sbornik 1863, 

1 1— 12 i —  jaj Petersburg.
a) Nasi ajenci dyplomatyczni byli: ks. Władysław Czartoryski; Mają. 

W ł. hr. Zamojski; Leon kr. Skorupka; W ł. kr. Plater; Józef O r d ę S  książę 
Sapfelia; puł. W ł. Jordan. Książę W ł. C^ffitoryski przejęty na wskrosj mi
styczną ideą Wołraykory i pod wrażeniem tak świetuisyniedawmejzakońezonej 
wojny krymskiej, klucY iEmWiązanie naszęj' sprawy narodowej upatrywał 
w Turcyi i w kweśtyŁ- wschodniej, więe z nad Bosforu ratunku i zbawienia 
jedynięswyglądał, niej widząc zgoła, co się za pledami, tam ź^Bceanem dziaiłb.

b) AlaskiH terytoryum, ma obszaru 1 380.(MO klmtr., więe jest prawie 
trzy!1 razy większa od Austryi; posiada bogate kopalnie złota, miedzi, żelaza, 
węgla i t. p. Jeden połów ryb przynosi rfigznie 1 pi mil. fr dochodu, a futra
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drugieKyłe. Sprzedana za 36 milionów Ą-;, gdy Anglia gotowa była|JJQ0 mil. 
zapłacić.

c) Bermudy, angielskie wyspy;/' laaącT u ąamyck brzegów Stanów Ka
roliny, służyły w r 18,61 4 ogromnym składem materyałów wojennych, które 
połudnlewcy w zamian za swoje surowe produkty otrzymywali. Tak samo 
port Matamoras w Meksyku i Matanzas na Kubie, służyły handlowymi ryng 
kami artykułów wojgnnych.

Lincoln pB.braham,V,:lir. jtó09 w stanie Kantuoky z bieljriej kwaker- 
skiejrfwlziny, pracował na farmie jako prosty robotnik, a pdżniej jako drwal; 
do szkoły chodził zaledwie sześć miesięcy. W  r. .1S!0, przesiedliwszy sięgdo 
stanu Illinois, polepszył tam swój byt i uczył siajmiernictwa i trochę admi- 
nistpącyi. W  r. 1847 wybrany deputowanym na kongres, odznaczał się pra
wością  ̂ charakteru i nięugiętością przekonań. 6 listopada 18G0 wybrany Rrzez 
partyę republikańską płjkzydentem otrzymał li,80tKflj®fcgłosów, wtenczaśijgdy 
przeciw ni^  demokrągi rozstrzelili swjSgłosy^ia: Stephen Duglaka 1,3€6.(|00, 
John B ella  600.000 i John Breckenridgek &50.000. Kie b y ła  to więc abso
lutna wiekszosc głosów, jaką Linkoln otrzymał, aby,, bezwzględnie za legalną- 
uchodzie mogła., więę powstały stąd waśnie i iaaztgrki, które, spotęgowane 
wprowadzeniem wysokich ceł ockromwph, wywołały secesyę stanów połu- 
dniowyc. Urzędowanie objął 4 marca 18G1, a 13 kwietnia wybulhlii wojna 
separatystyczna. Powtórnie wybrany prezydeńfem w r. 1 8̂64 .przez jedne 
stany pójłnooiM stał się jeszpijgi więcejŁnienawidzoifflm przez przeciwników 
i 14 kwietnia 1865 w Keatrzejprzez sjawne^J aktora^ Booth zabity został. 
Lincoln był wysoki, chudy, zgarbiony; ręce miaPgrube i duże; nogi ogromne, 
uszy wielkiej odstającej g£b.ę od ucha do ucha; włosy nosił duże rozczo
chrane; surdut długopoły, w ytagjS i brudny; kapelusz zmięty kwakerski.

Po zgonie Lincolna objął rządy wiEaprez^tięnt Andre w “Johnshn, były 
krawieM człowiek ambitny, gwałtowny i objawiający despotyczne zachcianki; 
s®Sał, pji; częste^walki z -Kongresiim i kilkakrotnie kładł seto przeciw za
padłym jego uohwałom, wskutek cz& o ljSmaja 18&8 przezijsenat postawiony 
HjCstau oskarżenia o zdradę kraju, tylko paru głosami uniknął hańbiącego 
wyroku.

Wiedżśjfljj do jakiegc»topnia przekupstw jgi chciwość grosza publicznego 
w Am eryel powszechnie [sagzakorzenione, a^ż drugiej strony znając ks dzie
jów naszych wstrętnie praktyki moskiewskie, nie będzie prawdopodobnie zbyt 
Hniałem pytanie-'; jaką/też okrągłą sumę minister spraw zagranicznych, W il
liam Seward, amerykańskim Machiawejem nazywanywmusiał otrzymać za to, 
że Lincolna do podpismiia tak hanit^neSo traktatłt z Rossyą namówił, oicęgo 
Lincolna, którego &epublikanizm był tak twardy i do złamania trudny ? 
2(3 grudnia 1864 otrzymał rząd wotum nieufności dla swej polityki zagra
nicznej, co najwyraźniej wskazuje, że w iększo^ kongresu właściwie nie, była 

\za przymierzem z despotyczną Rosswa. W  tymże czasie co Lincoln, został 
Seward prz&z demokratów w doinu napadnięty, zraniony cięźkiSwraz z sy
nem, któvy pd ran uniąrł, ałevpjęięc wyzdrowiał, wskutek czego popular
ność jegu wzrosła. Prowaiteąc jednak jniłitykę zbyt Jbportunist.yczną, stal się 
znnmawidzenym i mufeiaLyiiiązadługo potem z urz.edu ustąpić.

e) Jako niezbity! dowód Bteao, że republikanom-abołueuonistonf najniriiej 
chodziło o idee wolności negrów i o wywalczenie dla nich braterstwa i ró
wności, jakowe hasło w,u\ 186|wŁ na swoim sztandarze tak Rumniw wywie
sił', —  może służyć n a j p r z ó d  ta okoliczność, iż dekret Lincolna o znie



30

sieniu niewolnictwa pojawił się dopiero w rl 1863, a nię' lfjb l, t. j. wtedy, 
kiedy przekonano się, iż bez pomocy negrów nie są wystanie pokonają’; 
przeciwników. Atoli i dekrej? ten nie miał jeszcze legalnej podstawy dlatego, 
ze nie uzyskał potrzebnych 2/ 3 głosów Kongresu, a dopiero -W stycznia 
1865 r. po nowych wybój-ąph LiTcolna otrzymał uprawnioną sankcję pra- 
wną. Po wtóre dlatego, źe je l c z e  i dziś po unływkWff) lat od csąisu tej 
bratobójczej wojny, każdy z tyeh panów, tak purytanin, jak metodysta lub 
kwaker, poczytywałby sobie za ubliżenie podało rękę lub przyjąć w dom 
swój negra, chcieby ten był najinteligentniejszym i najuczciwszym człowie
kiem. Riewolno tez negrom i teraz wchodzić do kościołów, omnibusów 
i innych miejsc publicznych. Również w wielu Stanach mają wzbronione 
prawo om dlenia, a pobyt dozwolony jedynie w charakterze służby i do 
noszenia ciężarów.

JjJ Stan rzeczy, jaki obecnie panuje w Stanach Zjednoczonych, jekt 
zupełnie prawić analogicznym ze stanem z r. lSbO.' A le ponieważ niema 
tam już niewolnictwa negrów, przeto brak haseł głośnych i szumnych, mo

gą cych  słuzwć za parawan, przedstawia teraz miejscowe stosunki w pierwo
tnej swej prawdzie i nagiej rzeczywistości. Przeciwko sobie stoją tak samo 
dwa obozy wrogie, a również zajadłe i nieubłagane: demokraci, jako przed
stawiciele ingresów  rolnictwa i decentralizheyi, obrońcy wolnego handlu 
i wyznawcy zasad bimętalizmu; liberali zaś, republikanie, jako zwolennicy 
ćeł ochronnych, centralizmu, złotej waluty, aźiotaźu, wielkiego handlu i prze
mysłu —  monstr, có  związawszy się w milionowe [towarzystwa, spółki i kar
tele, jak olbrzymi wąż boa Splata i ciśnie masy społeczne. Ten śtraszliwj^
gniot i ucisk kapitalistycznego wyzysku czuć się daje coraz dotkliwiej
i bofeśniej; życie zrobiło się niepomiernie drogiem i stoi w tymże stosunku, 
co dollar do korony, a wskutek tego cały ogrom zarobku całkowicie n j a -  

ehłania. Coraz większe grupy ludu zrozumiawszy sytuacyę przechodzą do 
obozu demokratycznego; walka stronnictw się zaostrzana niebezpieczeństwo 
krwawesg starcia i wybuchu nowej domowej wojny eóraz więcej sję zbliża. 
Liberali dorwawszy się władzy i rządów, doprowadzili nadużycia skarbowych 
pieniędzy do niebywałych rozmiarów, roztrwonili dziesiątki milionów akrów 
ziemi państwowej, a dorobiwszy się milliardów zapomocą wszelkiego rodzaju 
przywilejów, trustów i monopolów, zaczynają objawiać wielkopańskię;j-auto- 
kratyczne zachcianki, tracą masę pienięĄżyi. budżetowych na uzbrojenia 
i fortyfikację, wyzyskują łatwowiernośó szerokich mas narodu zapomocą 
stojącej na ich awdzię! wszech-potęźnej prasy —  wskurok czego nawet
wolność i niezależność narodowa narażoną być njoźe na poważne niebezpie
czeństwo. Trzeba wiedziW  źe same tylkoj cła przynoszą' 1.000 m il fr. do
chodu, a akcyza 800 mil., i wszystko to traci się na utrzymanie -70.000 
wojska, flotfejl i urzędników związkowych, cS  na jednostkę wypadnie po 
|35".000 fr. Administracya bowiem, sądownictwo i S k o ły  lmą na budżetach 
i odpowiedzialności poszczególnych Stanów.

' ćpLesowskij Stefan, Admirał, Generał-Adjutant, Członek Rady Pań
stwa, ur. w r. 1817 w Moskwie z dworzan ęiezamoźnyeh, w r. lfRITgaikoń- 
czył morski kall®ki korpus i przebył praktyczną szkołę pod wodzą zna
komitego Adumała Łazarewa. W  początkach wojny krymskiej był kapitanem 
bryga „Jazon“ , a potem fregaty „Kulewga11. W  r. 1853 w czasie wojny 
krymskiej wymknął się szczęśliwie z Kronstadtu z krzyżowcem „DianaR*1 
i wydostawszy się na ocean, stał sfe3 postrachem kuiiieckiej floty francuzkiej
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i angielskiej. W  r. 1854 po zatonięciu „Diany" u brzegów japońskich pod
czas straszliwego trzęśiema-ziemi, ratował się na szkunie rybackiej i został 
komenlbmSm budującego się wtedy portu w Mikołajewsku, u ujścia Amuru. 
"W 185o,.był kapitanem nad . portem kronstadzkim. W  18T>'3f posłany do 
Ameryki z nader ważnSn poruczeniem zbadania i wyuczenia się sztuki bu
dowania nowo wEffilellonych pancerników monitorów, ^awiązał tam cenne 
i obszerne stosunki. Po powrocie miamrwńny kapitanem petersburskie®) 
portu, rozpoczął pierwsze próby budowli pancerników. W  1863 otrzymał 
rangę Kontr-Admirała i posłany na czele eskadry, składającej się z okrętów: 
Alęgander Newski, fiereswiet, Osłab, Wariag, Witiaź i Ałmaz do Ameryki. 
Przybycie jego szczęśliwe do N ew-Yorku i przyjęcie go z nadzwyczajną 
pompą i rażącym przepychem, zrobiło ogromne wrażenie w Europie, a zwła
szcza w Anglii i Francyi, kî nSś gotowały się do zaczepnej wojny przeciwko 
Eos|yi; 21 Lpca 1:864 po pow»r®ie ztamtąd przyjęty ostentacyjnie, zasypany 
zóstał rangami, ordajjami i majoratami w dawnych ziemiach polskich. 
~W kwietniu 1865 przewiózł ciało zmarłego w Nizzy nasjgySny tronu. W  1866 
naznaczony przy boku posła ameBykańskiego, m inistS  mąryńarki Fosa, który 
z n a f c l z w y c z a j n e m  poruczeniem pod komendą liczn,ej pancernej eskadry 
przybył. Ważne owo poduczenie zawierana się poprostu w tern, aby złożyć 
u nóg despoty cara gratulacye Jankesów z powodu szczęśliwęg.Q. uniknięcia 
zamachu Karakozowa w dniu Aj/'l 6 kwietnia l'86e3r. Uroczystości z powodu 
tych gratulacyi urządzone w Petersburgu, KronsztaciepM oskwie i Niżnim, 
trwały dwa miesiąjjie i Krlznaczały się nadzwyczajnym przepychem i okaza
łością. Wszędzie obok biustów i portretów cara były wystawione popiersia 
W s s h y n g t o n a ,  F r a n k  l i n  a i L i n c o l n  Podczas świetftego prgy- 
•j.ęnia u księcia Golieyna, guliernatora, w jego majątku Kuźminki pod Moskwą, 
na którem byli ofjeeni obojei,i<jj'arstwM i Wielcy Książęta, przedstawiła .sig 
deputacya miejscowych włościan ^świeżo z pujlclaństwa uwolnionych, niosąc 
chleb-sql na srebrnym półmisku, a p. Fox wzamian ofiarował im sztandar 
gwiażdzistyjamerykański z temi słowy: „'©rzyjmijcm; bracMajtenlsztandar
wolności, aby naród ruski widział w nim godło, zaprzyjaźnionego ludu, który 
współczuje serdecznie waszym chwalebnym dążeniom ku zrównania się 
z wielkiemi dobrodziejstwami. ęywilizacyi, jakąście otrzymali z hojnych^rąk 
tu obecnego Naj miłości wszego Monarchy". Wszyscy płakali z rozczuleni;* 
a starszyna?"włościau, Sergiej Swozdiew, odpowiedział tak: „Powiedzcie
Waszym rodakom zza morza, iż my wielce cenimy ich przyjaźń, i £ae gdyby 
niebezpieczeństwo groziło jednemu z naaobojg#, będziemy trzymać się zje
dnoczeni przeciw wspólnym wrogom ojczyzny naszej". (Czuła tragi-komedya! 
brakowało tylko, ażeby minister Fox rzucił się w ob ję ta  mużyka Gwozdiewa). 
W tymże 1866 roku mianowany głównym komendantem Krónstadta. W  1871 
mianowana Generał -  Adjutantem i pomocnikiem ministra S r . Krabb'e, po 
śmierci którego w 18-^6 objął rządy ministerstwa. Podczas wojny tureckiej 
jemu jedynie zawdzięcza armia rosyjska, źe nie byłą*odciętą i pozbawioną 
komunikańyi na Dunaju, zagrożonej przez silną paiTęTarną flojtęjturecką, /nad 
którą przewodniczyli oficerowie przeważnie angielscy. W .1880 z powodu 
poważnych zatargów z Chinami, mianowany*. zdśtał Głównym Naczelnikiem 
wielkiej floty na Oceanie Spokojnym z siedzibą w Władywostoku i z peł
nomocnictwem nadzwyczaj obszernem. Po pokojowem zakończeniu sprawy, 
wracając ztamtąd na.1 krzyżowcu „Europaaj pcMezas silnego szturmu został 
mocno potłuczony tak, iż nie mógł odtąd inaczej chodzić, jak o kulach,



a i to z wielkiemi męczarniami, które go też do grobu ostatecznie wpędziły. 
Umarł 2Q lutego 1884, syt sławy, bogaptwa i honorów; miał 8 gwiazd i 10 
orderów rossyjskieh i zagranicznych.

/j$ Lesowskij sam opisuje szczegółowo i obszernie swą wyprawę do 
Ameryki. Szcznpł® ^m iejsca nie pozwala wdawać się w te szczegóły, które 
dla niejednego mogłyby hyc doąyć c i e k l e ,  ^iriąiiny ograniczyć się na 
krótkiem streszczeniu, trzymając się jednakie śoiśle słów samego autora: 
„Na cgesć naszego przybycia do N ew -Yorku urządzono uroczysty Kestyml 
monstr, jakie tylko Amerykanie; urządzać^iumieją. Sztandary, chorągwie, 
einblemy, transparąnt® wieące, Eestony, girlandy, flagi, latarnie, maćzty, 
fajerwerkiłuctardy, salwy, Irezne muzyki, szpalery wojsk pm g  tyszHtkie 
ulice, po jakich nas prowadzono. Słowem w tyte dniu pamiętnym zawarty 
został braterski sojąp; między Jankee-Doodle a ruskim niedźwiedziem. Oni 
zamienili się wzajemnie pozdrowieniami z otworów armat swoich, fałdami 
swoich sztandarów i muzyką swoich naęyonalnych hymnów. Oni trącali się 
pucharami szampanątjjłamaii razem chleb-sól i pili g jogl na jachcie*,,I)ziadi 
Sama“ . Moskwicz pod ramię z Jankesem odbyli przepyszny spacer po 
WaT&freet, Fiftbayenue i Brodwa-y, pod wojenną eskoiitą honorową. Wszędzie 
po drodze szumiM owacwa i głosie „forj eyeigj. Dla przyjęcia ffigfeczytnyeh 
gości mtenąozoną była świetna deputac.ya z alderme.nów i radcówS która 
doręczyła fiam kopię rezolucgfi rady miejskiej i poprowadziła nas do ratu
sza; gdzie oczekiwał nas mer i cały municypalitoLoraz władze. Do ubytku 
deputacyi oddana [była prezydencka jachta ?vAncliSvs“ , ubrana Hagami 
i emblemami, Loraz pełna muzykantów i przedniej szych obywateli. Jachta 
popłynęła nie wprost do. nasiej eskadry, lecz zrobiła ki® ; około angielskiego 
liniowego okrętu „N ile11; orkiestra zagnała: „Gffitl Eawej tbe fQueen“ , lecz 
w połowie hymnu zamilkła, sposffiegłszH i ż na okrtecie nie okazHno naj
mniejszej grzeczności. To' samo powtórzyło się przy przejściu mimo fran
cuskich okrętów. Przybliżywszy siei do roąsjłjskicj eskadry, podjęte został}! 
ruskie flagi, a muzyka zagrała: „BożeBara chrani11. Aldermen Fromerit po 
dłuższej mowie zakomunikował miEezqlucyę na pergąmbi.iSiż rada miejska, 
z takioh i takich to względów, postanowiłajófiarować mnie z całym sztabem 
ofLęerów i z całą komeńdą saśemnasć na rachunek miasta. Po wzajemnych 
'podziękowaniach i kompręjjientach, wznieśliśmy toasty za Prezydenci i „za  
b a t i u s z k ę  c a r a 1'. Potem przewieziono nas na brzcgj gdzie byliśmy po
witani salwami i zaczął się-uroczysty pochód aż d’jg .ratusza, przed któaiyin 
odbyłdjfeię w ojskow a parada. W  ratuszu nowe mdwy i powitania bez końca. 
Mer Gr.unt.ker rzekł: „Mnie nader miło spotkać was, Panowięj w nrurack 
nagŁago miasto, jako naszych honorowych,''.gości. Wyrażając najgłębszą czeń$p 
dla cara, zapewniam, fżp cały naród amerykański wysoko-ńejii współczucie 
i przyjaźń takiej nacyi, jak ruska. Rad jestem z okazji, ie  mogę objawić 
Wam m oje  w,y.sokie zdanie o o ajEąę i j e g o  rządaf iahl  a sp^dźjewam się, 
iż Wasza wizyta i ofiarowana przyjaźń jjeszcze silniej skojarzą węzły nasżęgoj 
w z aj ejti n’ęgp p o w aż an i jtfj.

Byliśmy;',też niedawno w teatrzjg na publicznym odczycie p. Taylora: 
„O  Rossyi i Ruskich11. Teatr był pełen od dołu do góry. Przy najmnieSjszaj 
okąayi publika biła huczne oklaski, (prawdopodobnie najęta klaka lub też 
poprostu ta okoliczność, tże Amerykanie naetzwyeząj lubują się w hałasjięh 
i wrzaskach, jaka  swawolne dzieci bez dozoru; prfflp. cmtora)^ aczkolwiek 
mówcą, polśkńćkwestyęt traktował nie tak, jak ją  objaśnia Europa, lecz raczej



jak zapatruje się na nią R oSya ; co i było z.daj«słb głównym cąlein tego 
odczytu, w którym jasfto wyrażono imgu, iź Polska nip na współczucie 
i'§ympatyą zasługujsl Ręa rączej na litość, służąc jako przedmiot polity
cznych intryajSB

„Czyż na tyle objawów Isympatyi nikt w Rossyi nie odezwie się ck "ć 
depeszami? Prz.eoieź jej siłę i snmoderżawie witano tu głośnó, jawnie i swo
bodnie. Żaden Polak iiie śmiał ani pisnąć, chociaż tam ich było mnwtwo(S;I 
żaden, Evąncuz ani Anglik nie śmiał protegować na tak radosny „ we l -  
oom Ję“ . Tak’ , przepyszny bankiet wyprawiono nam w BostonjJ?, oiyej j&fe.- 
dzibie srogich pnrytanów, guzie isąky mnnicypalitet i wszj&kią władze sta
rały; się najgrdeczniejsze! okazać nam przyjęcie. Mer wygłósił mowę: 
„Obecn<®ć ruskiej edkadry wSatanaoh Zjednoczonych, przy teraźniejszych 
trudnych okolioznośehieh, ma znaczenie i interes nader doniosły i niazjwykły 
_w kronikach amerykańskich. Ruska eskadH  nie przywfiozła dam broni ani 
wojennych zapasów7, ale nam przywiozła więcej —  bo poczucie jedności, 
brMiatktSnra i moralnej pomocy™j a k i e j m y  ifa j w i jfje e j p o t r z e b o w a 
l i ś m y .  W prąęszłnSei Rossyi i Stanów Zjednoczonych, a .ta k ż^ w  ich wi
dokach na p r z y s z łe  jest dużo podobieństwa. Pominib. różnic JolitBznej 
organizacy.i i form rżądu, obie*-nacye jednakowo są przejętp duchem libe- 
ralnyin($jł; obie jednakowo •liąrąią się rofflnieść moraln* stan mas narodu. 
W  hiotqE}’i óbu narodów3jest kontrast i zarazem w ie lk i*  podobieństwo. 
Wteunzas bowiem kie,dy .■jedyna wola samego rMoparehy przeprowadza po- 
kojowiauwolnienie StlfiE liouó^ poddauTch, druga* I m f !  tego z początku 
n ie  w i era z ąc, spodziewa się wkratgS doścignąć tychże rezultatów dla 
4 milionów negm ;v•'. Potem przemówił znakomity Edv. Eyerett, były poseł?' 
w Londynie, tak: ..RSsśyif pokazała się* wzgjjgtem nas mądrym, pewnym 
i Kilnym druehem. Cajj i jegp światli doradojś zrozuiniel^ta] czego n ieyh ćM a 
pojąć Francya ani Anglia, t. j. że rozłupie A jBgjjykąńs ki ego Związku byłoby 
nadęr zgubnembdla naszego konstytucjonalizmu. W  znanej depegzy Książę 

.Gorezakow wyraża wprost: „źe póniimo różnie konstytuoyi i interesów,
a może wskutek tych właśnie rd>'zńif®sąma Opatrzrm®2gnaprowadza najs do 
zawarcia najściślejszych węzłów7 przyjaźni i braterstwa, służących za pod- 
stawę i rdzeń politycznego naszego istnienia; ofiar® jakiexg®tQw7iśmy wza
jemnie ponieść dla ich ntrzyipąnia, nie mogą w żadnym razi.# is# w poró- 
wmanie z temi, jakie pociągnie za sobą ich rozerwanie1*, Wspomniawszy 
zatem o nicukontentowaniuSjakię; ze [strony Francyni AnHii słyszące się daje 
z powodu tej przyjaźni dwóch nKaógSstw7 różnych półkuli, sir Eyerett po- 
łćzył nacisk: „ iź  r o z b iH r P o l s k i  n i e  p r z e s z k o d z i ł  A n g l i i  s k o -  
r? 'ys-jtać z p r z y m i e r z a  z R i W Ś y ą  przeciw7 N,a>poleofo&vi I., ani też 
później wejść w7 śejsłe związki z państwami, które do tego rozbioru rękę 
przyłożyły, wTbrew temu, iź pamięć o owym wypadku była tedy jaszcza 
zbyt świeżą w umyśle narodów7. Pocóiy.więc robić nam wyrzuty, źe półstolec.ia 
później i my poszliśmy za przykładem Anglii?jS —  Prezes ‘mu! między in- 
nemi rzekł: „W ielu dziwń mb serdecznym stosunkom, jakie zapanowrały
między dwo‘ma nacy arnik'których mcawy zasadniczf^są tak różne i sprzeczne, 
lecz ci, ca-głębiej wmikali w spraw7ę, znajdują to bardzo naturalnem i naw7et 
konieoznem. Olbrzymia Imperya i największa Republika, naj potężniej s z a 7 

samodzierźca i najsilniejsza ii.emokraeya podtrzymują równowagę na poli
tycznej szali wszechświata. Cóżto dziwnego, że z równym in-Kujgsem spoglą
dają wzajemni^ na siebie i podają sobie przyjacielskie d łoniS jJ— Nastąpiły



zatem liczne tojSńty, wiwaty, a między innymi toaśt> na cz ĵ|ć Geneiiął-Ad- 
miflta i r. Księcia Konstantego, na? który obecny AJjutant Hr. Lidtke 
odpowiedział w bardzo ciepłych i s^drecznyok słowach11.

i) Od lipca po 1 3 -września l£>63 eskadra zl||a;ała sjS pojedync - 
u ujścia Hudsonu, wyczerpawszy w długiej i mozolnej podróży do ostate
czności i węgiel i wszelką żywność.

Podczas wystawnegę obiadu, dantega aripaŚbrem DYcrgs Ibsopa na cześc 
Rossyi i Ruskich, (fflnerał W ełdridge podniósł toast na' cześć Piętra W., 
zaiojycięia rossyjskiej Imper|n i Washyngtona, założyciela ameiykaifskiau 
Respubliki a w końcu rze fł: „Niechaj oba te imiona Fędą nieśmiertelne1-.
Po hucznych oklSkack  Admirał Legowskij n3ęd%y imo®iiyodpowiedział: 
„M y gotowi na wszelkig, ofiary. Niegdjiś' spialiliSmy®MoskwS spalimy tefaz 
Petersburg, jaźeli okaże się tego potrzeba11.

1 października 1(8113 r. pi&ąj'- ^osk'klifsMe Wimomosfi tak: „W  obecnym 
czasie pobyt .rissyjskiej eskadry w portach Stanów Zjednoczonych jesit 
fąjłtem doniosłej ważności, jfflfc to wynik przenikliwej i nader bystrej po
lityki. My nie lią p m y  nie cieszyć się, że Rząd nasz przy obęeny.ok ógro^j 
mnyeh zatrudnieniach wdjjee zachodnich pańipśw pospieszył \yjsła«na -Ocean

swojej floty. Pian ten udało si® spetK S jak móżna najpomyślniej: 
szej&Wpkrętów o 300 armatach’ wyszły około połowy lipca z Kronstadtu, 
niepostrzeżenie przebrały? sle przez Zund, przepłynęły szczęśliwie prtfez 
©r|ean i cft.o z przepychem i ę»tuzyazafenSłspotkane zostały w pbś|tiek Ame
ryki. Tam iy tych portach nasze 300-armat przy-ńnbsą l l o s^ ji najjstęąaiejjza 
usł lJ-§l- i wywrą niemały wpływ na stosunki nffize względem Europy. Zja
wienia się tych §00 armat, w Oefanie i w J& w -Y ork u  mą -ni®apr:£eczljhie 
dla nas-’ oehę jeneralriej bitwy wyggapej. WięęJej sk u teczn e j ciósii nie można 
był®  wymyśleć| i francuska prasa, k o i ł n  t u j ą  o t e n  f a k t ,  zamdwie jęsj* 
w ^rfieHskrdej swą złość i oburzenie11.

14 listopada eskadra ̂ popłynęła w-.gdrę po Pcjfi)J3)»ku i Stanią, blisko 
"Washyngtonu na rejdzie Aldśsąudrjr. Cały mieśi|@ p r^ ż .e d ł na (Tezustannych 
wizytach, obiadach; balach, Ceremoniach i mowaęk, w których najwię.cej 
jędnakże przęśw-iewiło rozdrażnienie przeciw Anglii i Francyi. Gł$.vftymi 
działaczami byli: poseł rpd|i ra&oeckel z RekreMraem Dawidówem i Seward 
z AYilkssYnjff Welles i Uster. 30 listopada/- był wielki bal na eskadrze dla 
członków Kongresu z ioh familiami, między którymi odznaczali się: Sumner, 
Wade, Raymond, ®ł>a?ę, ^Bf^lefiden, S.tnnton, Htu-lan, Philipps, ĘPerett, 
Oglesfes, Colrax, (Jąrtjer, FremontHB. S'tevens, F. Blair, Wilson, D jfigggp, 
W- Davis, AśkltS, ^S ele^ J  Maę-CJjaJilooh, G. Smith, I)rxon, Dośtlittle,! j|ąc- 
Pherson^iRatidall, Spee,(p Dennison i wielu innych. MSj pochw a®  Lincolna 
powiedzfflH iial^ K k że nie brał zgoła udziału w tych uch,czynnościach i 'z e 
braniach, wymówiwszy sięgjkorobą. Zaledwie 7'; gra dni a odbyło się^iyjjĘfilnelJ 
krótkie przedstawieni® Rossyan w Białym Domu. Po daremnych oozefiwa- 
niach rewizyty z£i s ® ® :  LincolnaS głęb ” e okręty z objawy zamarznięcia 
podniosły kotwioeja a  grKlnin, |p,veslja wyruszyła d o p ito  2o stycznia ijgfa- 
nęła u porta Monr<® na ;Hamptonskim rejdzie, u ujścia Potomaku.

NąreszoicaA oża w ca  1SM r. eskadra opuściła wody Ameryki, a-"7Łl KimSI 
czyli po upływie całego .roku , wróciła do Kronsztadtu, gdzie była przyjęta 
z naj większym pri^ S ycheia i honorami.

O d  a u t o r a .  Prz®ertow awszy krakowski „Czas11 i lwowskiego „M o
nitora11 a  r. 1 ^ ^ , przekonałem j£ ę , że te najpoważniejsze na owe czasy



gazety polityczne niejpaiczyniły najmniejszej wzmianki o w.yłuszczonyck tu 
naaer ważnych politycznych faktach, a .mianowicie, o sekretnepijiodpłynięciu 
floty rossyjskiej do Ameryki i oyzawarciu ścisłego sojuszu w Wasbyngtoiiie, 
Fakty'jtŚ! miały znaczenie tak doniosła,’,, iż deoydują&o wpłynęły na Anglię, 
Franeyę i Austryę, aby okazywane przsełtfem sympa&ę i jawne popieranie 
sprawy polskiej, zamęeniły nagłe n iŁ ziębłe pozostawienie powstania 1803. r. 
jego własnemu losowi.

Czmiiu przypisać ljj> milczenie naszych gazet trudno7 doprawdy zrozu
mieć; a jest ono wprost występnem w sprawić, która tak obszernie# i grun
townie była wtenczas! omawianiu w niemieckich, francuskich, a nawet rossyjj 
skich g.ażęfaeh. Może ów krzyczifcy fakt nie zdołał ff&fić do przekonania 
naszych ówgźesrcgeh polityków; może ruć chcieli wierzyć, aby pojfobny poę 
tworny sojusz republiki z nienawistną teokracyą kiedykolwiek mógł mkep 
miejsce. Jeszcze trudniej pojśp^zę po upływie tylu dziesiątków lat i po tylu 

i-róinychrfoo do trafności poglądów-ocenach powstania ^ 6 3  r., wszyscy/pasi 
autbrowie dotąd nie przestają upprczywięStwierdzic, że tylko zła wiara i liięJ- 
źyczliwoścafabinetów st. jamteskiego, tuillerskiego i wiedeńHiego, były przy
czyną upadku sprawy polskiej. Tymczaseuj.- przyczyna tkwiła całkiem’ gdzie
indziej. £)la j-fiśnego i należytego zrozumienia ówczesnych wypadków dziejo
wych należy bowiem u w z g lę d n i? ! 'fa k ta , na które niniejszą pracą uwagę 
czytelnika zwróciłem.

PPKą zakończenie doda<&Wypada to sprostowanie, iż śmierć cara A le
ksandra* U  w dniu l (lp ) marga 1S§1 roku, nąMapiła jedyiiie i wyłącznie 
z winy i za zgodą własnego syna owego ponurego Aleksandra I I I , który 
jako g||wa reakcji i opozycji przeciw liberalnym tenden^yom swego ojca, 
a zwłaszjga przeciwko 'babracie znienawidzonemu w. kś\ Konstantemu, bę
dącemu djtózą i filarem tego kierunku, rad był położyć koniec owym k.ui- 
stytucyjnym zachciankom, jakie w;ówymRzasre| pod przewodnictwem hr. L o- 
ris-Melikow.&| się przyśjóthwywały. Kihiliści zaś byli w tym raziąjjtylko bier- 
nem nieroznmnem narzędziem i płaszczykiem w ręku machiawełskiej reakcyi, 
popów i utjnej policyi, którzy w^zyśęy.stali na usługach, tak owej partyi 
wsteczników, jak i przyszłego samodzierźay. Widziadła i kalucynaoyć dopeł
nionej kjariMni, któremi był nieustannię trapiony, wpędziły też wnet do grobu 
w yfflfflsgo ojcobójęę.

W  samym końeu może ni?, od rzeczy będzie przytoczyć króciutki ustęp 
z pamiętników Bismarka o kwest-yi, która nas najmocniej interesuje:,, W  roku 
1 ST9 kiedy Aleksander I I  wprost Kiekicom wojną groził, zmuszony by^ęm 
zwrócić się do Austtyi i zawrzeć przymierze, k tóre jlu bo  pod wielu wzglę- 
dami niesympatyczne, —  było dla nas mahmi n'ećęśt{iriHm. Kie ufałem bo
wiem zbyt zmiennym wuażeniom opinii publicgfflj w wigierskiej,Słowiań
skiej i katolickiej Austryi, łgdzie nawet njcmiecki żywioł stracił czucie z dy
nastią' i przewodnictwo, jakie mu przypadło w udziale przez rozWcj histjs- 
•ryćzny. Troski o przyszłość austryacko-niemieckiego przymieimi budziła też 
kwestya wyznaniowa^ wpływ spowiedników na cesarską rodzinę, skłonną do 
francuskich stosunków na podstawie katolickiej.

„Była jpzifte polska strona austryackiej' polityki. Kie możemy żądać 
od KAustryi, aby sić’ wyrzekła 'Broni, jaką posiada wobec Bossyi w pielęgjK>S 
waniu polskoaei. Galicya jest wogóle luźniej związana z Austryą, nntaeli 
Poznań i Zachodnie Prusy z Germanią,{ft|dyź jest^ztucznie przyklejoną poza- 
karpackim miirem. Austrya mogłaby jeszcze lepiej istnieć, g d y z a  'p mi
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lionów Polaków i Ensinów otrzymała kompensatę w obrębie dorzeęzai Du
naj ii. Plany, ńa'podstawie zamiany ludąości: rumuńskiej i' południowo-słć9 
wiińsmej za ' .(■łaliejt®, przy warunkrfók przy wróteeniafPolski z areyksięeiem 
austryackim na czele, pojawiły się jeszcze podczas Wojny krymskiej1, jak jut]' 
wiiiieź w i'. 1863 ze strony powołanej i niepowołanej. Aljef pomiędzy prowin
cją  staropruską, a PoznanieTń i flehodniemi Prusami niema owej iiaturalnęj.ja 

5&tńicy, tworzącej strategiczny punkt oparcia, więc odstąpienie' tych osta
tnich jest niewykonalne. Kwestya przyszłości Polski jest zatem wśród wa2J 
ranków wojennego" przymierza yenhiędz^j Austryą i Meiiifiagji szczególnie 
trudną...“ aczkolwiek, dodamy, do rozstrzygnięcia woale możliwą.

W edle ścisłego obliczana* rRossra zabrałąi,*ńam? dóbr królewskich, ko
ścielnych i narodowych, orazt skonfiskowała majątków pr\ wątnych około 20 
milionów hektarów, a pSpątków wyssą™ z nas. dotychczas- pr/eśSło! %!I mi
liardów franków. Zatem nie dziwota-',; Że(j sięjfcak szybko naiszćm mieniem 
i krwią utuczyła, a cielsko jej dęgwjlic^as nie zna granic .powściągliwości. 
Jakiż więc sroSi powinien z uią^wypśść obrachunek sumimhaJ.TsS^

Poniżej umieszczona tablica wskazuje obecny stan nasz majątkowy. 
Zimni obejmuje dziesięcin w tySiącaoh:

chłopskiej skarb. ruskiej Pokoje 1 miasta i rótni razSmjS
R u ślh  . . . .. 3.916 2 9p.v ;:i5\10S ' $5p7 OÓtSBT' — ł f M !
'^ongragów ka S.łŚŚ 0.717 ' fiRRa 2 .( f e  —  l l .o90
Litw a  4:816' 3.505 m § 0  -i!S£9Q 1 -  27.78$

Razem . . T 1.158 7T2T4 137467 191)20 3 .5 5 5 '---------* 3 1 1 1 1

uNIY ‘■JO-jjtffil. 
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